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We Lwowie, -— Sobota dniajj27.. Listopada -1886. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołndniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . 4 zr. 50 ct. 
miesięcznie . " „alg 30% 
Z przesyłką pocztową: 

miesięcznie w kraju - + + +. > © złr. — et. 
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 =_k. 

z | do Prus i Niemiec . . . . | 

= „SETA W . |. $ = 

£ „ Belgii i Szwajcarji . . . w EU 

E | „Włoch, Turcji i księstw Nadd. i 


„ Serbii es. « « . 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmn 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Naradow.* 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar.“ ajeneja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Wałfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M, Dukes. I. Riemergasse 
18. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński. 

, OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 


Reklamy w rub tt 
od eia ryoe „Nadesłane“ 20 ot. 


Od Administracji 
„Grazety Narodowej“ 
Przedpřata wynosi: 


we Lwowie: 
rocznie . 18 złr. 
półrocznie . "NE 
kwartalnie . . . 4 złr. 50 et. 
miesięcznie , , 1 złr. 50 ct. 


Na prowincji z przesyłką pocztową: 


rocznie . 24 złr. 

półrocznie . 12 złr. 
kwartalnie . 6 złr. 
miesięcznie 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


COCO E E | 


Lwów 26. listopada. 


Przy odbyiem wczoraj głosowaniu w Zale- 
szozykach na posła do sejmu z większych po- 
siadłości, otrzymał p. Władysław Siemiginowski 
62 głosów, pan Bronisław Horodyski 27 głosów. 
Tym sposobem został wybrany posłem p. Siemi- 
ginowski. 


Sesja delegacyjna skończy alę zape- 
wne w przyszły czwartex lnb „piątek. y 

Dwugodziuna konferencja hr. Kalnokiego 
z ministrem Tiszą miała dotyczeć sprawozda- 
nia dr. Falka o kwestjach zagranicznych. Dr. 
Falk przedłożył je wczoraj komisji węgierskiej. 
O przebiegn dyskusji nad tem sprawozdaniem 
dowiemy się zapewne jeszcze dzisiaj. Ponieważ 
zatwierdzenie sprawozdania jest wyłącznie domową 
sprawą komisji, więc też hr. Kalnoky nie za- 
bierze głosu w tej dyskusji. i 

Wezoraj wyraziliśmy powątpiewanie nasze, 
aby sprawdziła się wiadomość wiedeńska, że hr. 
Kalnoky poda jeszcze w delegacjach wyjaśnienia 
00 do nowego zwrotn w polityce. Budapester 
Corresp. kategorycznie zaprzecza owej wiadomo- 
ści, gdyż hr. Kaluoky faktycznie żadnego nie 
ma powodn, dodawać wyjaśnienia do swoich wy- 
wodów. i 

Komunikat Pester Lloyda stanowczo wystę- 
puje prseciw rozbieraniu pisemnych nmów 
między Anstrją, Anglią a Niemcami, i każe za- 
dowolić się narazie oświadczeniami, jakie hr. 
Kalnoky złożył w komisjach delegacyjnych, ale 
dodaje znacząco, że „między Anglią i Austrją 
panuje zgodność w zapatrywaniach „Na Sprawę 
bułgarską. Już to jest okolicznością wielce pany, 
i tylko byśmy pragnęli, aby ta ngoda Ha 1 Pr 
dobitniej się zamanifestowała w 0966 kę i 
okresie rokowań dyplomatycznyć a’, 
tym sposobem ubezpieczyła cele, które wspôi- 
nym tych obu państw nsiłowaniom odpowia- 
dają.“ 


Półurzędowa Stara Presse donosi: „Nie- 
które sejmy miały już na 2. grudnia być zwo- 
łane, stało się to jednak niemożliwem z powodu 
przeciągnienia sesji delegacyjnej. Te sejmy, które 
jeszcze w grndnin chcą prace swoje ukończyć, 
zbiorą się w kilka dni po zamknięcin delegacyj. 
Delegacje kwotowe (w anstro-węgierskiej 
sprawie ugodowej) zbiorą się w styczniu.“ 

Według czeskich wiadomości Rada pań- 
stwa zbierze się znowu z końcem stycznia. 


Próżnemi okazały się wszelkie namiętne 
wysilenia Niemców w Pra dze, aby w uzupeł- 
niających wyborach z dn. 24. bim. do tamtejszej 
Rady miejskiej przeprowadzić choć jednego ze 
swoich kandydatów bez kompromisu z Czechami. 
Przy walnych wyborach Czesi ofiarowali kompro- 
mis, ale już gf teraz nie ponowili po odrzuceniu 
poprzedniem. Nawet na Józefowie (Josephstadt), 
dzielnicy przeważnie przez żydów zamieszkałej, 
zwyciężył kandydat czeski pięcioma głosami, więc 
jednym głosem wyżej niż poprzedniego razu. 


EO EE NN O A O A 


Organa czeskie tryumfują, odtąd już bowiem 
wątpić niepodobna, że Praga jest nawskróś mia- 
stem czeskiem, i że Niemcy bez korapromisu z Cze- 
chami nie nie zdołają dokazać w stolicy Czech. Zwy- 
cięztwo należy zawdzięczyć temu, ża młodoczesi 
vsłączyli sie ze staroczechami. W ostatuiej chwili 
wprawdzie Nar. Listy postawiły swego kandydata 
przeciw p. Sżauerowi i namiętną agitację rozwi- 
nęli młodoczesi, ale zostali pobici. Dobra to lekcja 
dla p. Gregra. 


Klub staroczeski w Pradze zajmował 
się onegdaj okólnikiem sądowym mini- 
stra Prażaka, mianowicie z powodu, że nie- 
którzy nawet patrjotyczni prawnicy czescy wy- 
wow. , Ż2 według tego okólnika, wyciągi z aktów 
i przewop orad nad wnioskami referentów mają 
być spuizęlzane w jezyku niemieckim nawet w 
procesach czeskich. Klub polecił wydziałowi swe- 
mu poczynić kroki przeciw tej interpretacji. 

Tymczasem zaszedł w Istrji wypadek, że 
w rozprawie sądowej, w której obżałowani tylko 
po kroacku umieli, urzędował sędzia, nieumie- 
jący po kroacku, i używał tłumacza; a gdy wsku- 
tek rekursu nowa nastąpiła rozprawa, sędzia od- 
mówił protokołowania zeznań w języku kroackim. 
Z tego powodn nakazał minister Prażak wyższe- 
mn sądowi tryesteńskiemu, aby ponczył podwład- 
ne sądy, że sędzia musi zawsze władać językiem 
krajowym partji, i że zeznania partyj protokoło- 
wać należy w tym języku krajowym, w którym 
złożona zostały. 


Niejaką senzację budzi mowa, którą temi 
dniami miał dep. Plener na zebraniu Towarzy- 
stwa postępowców śródmieścia Wiedeńskiego. Wy- 
kazywał on, że wniosek Wurmbranda podnosił 
sprawę uznania języka uiemieckiego za państwo- 
wy tylko w zasadzie, ale że wniosek Scharschmi- 
da podaje szczegółowe jej przeprowadzenie w 
praktyce. 

Jakkolwiek wniosek Scharschmida wyłącza Ga- 
licję, Tyrol południowy i Dalmację, to p. Plener 
wykazuje, że i w Galicji prawa języków krajowych 
zostałyby częścią okrojone na korzyść mauipulacji 
niemieckiej; a nadto, że ma on być nia przepro- 
wadzeniem artykułu 19. konstytneji, ale sta- 
nąć ponad konstytucją. Niemcom należy się rej 
wodzić w Austrji. P. Plener skończył wniesie- 
sieniem rezolncyj, które potępiają okólnik mini- 
stra Prażaka, i wyrażają akces do schmerlingow- 
skiego wniosku, złożonego w Izbie panów. 

Ponieważ p. Plener namiętnie atakował rzą- 
dy hr. Taaffego i ceutralistom  przepowiadał po- 
wrót do stern, więc Stara Presse uderzyła na 
niego. i pisza: „Czyż ustawa jezykowa jest Je- 
karstwem na wszelkie licha? Czyż ustawy są sil- 
niejsze od naturalnego spraw rozwoju? P. Plener 
żąda, aby Niemcy kierowali Ahstrją, — ale któ- 
rzy Niemcy ?... czy. z klubų „niemieckiego“ czy 
z  „austrjacko-niemieckiego P?“ Jak widać z tej 
mowy, opozycja nie stworzyć nie zdoła, a w tem 
największa zasługa tej manifestacji.“ 

Z Wiednia donoszą, że przedwczesny po- 
wrót króla Milana do Belgradn ma być w 
związku z przybyciem specjalnego kurjera rosyj- 
skiego z Wiednia do stolicy serbskiej. Kurjer ów 
miał przywieźć królowi ważne depesze. Poseł ro- 
syjski w Belgradzie konferował d. 23. bm. isto- 
tnie kilka godzin z serbskim ministrem spraw za- 
granicznych, poczem odbył się u niego obiad, na 

m mia : A 
sa podaje powyższą wiadomość, ale sama 
dodaje, że wiadomość ta potrzebuja potwier- 


dzenia. 


w Rumunii nie podobają 
Dniewnik stara się udo- 
two rumuńskie jest 
jak i rejencja 


Rządy ebecne 
się Rosji. Warszawski . 
wodnić, że obecne om Ją 
tak samo dla Rosji nieprzyjazne | d 
bułgarska. Gabinet rosyjski powinien SF ai 
żyć do tego wszelkiemi środkami, aby zwać 
becny rząd rnmoński. „Jeśli Austrja — p187 
Dniewnik — okazała się dość silną, ażeby w Ser- 
bii mie dopuścić do steru ministerstwa Risticza, 
to czyż nie wystarczyłoby jedno słowo Rosji, Aże- 
by zdmuchnąć ministerstwo Bratiana i każde 10- 
ne, któreby jej było nieprzyjaźnem ?* 

Rozumiemy te westchnienia Dniewniku; 
wszak przez Rumunię jest najprostsza sucha dro- 
ga dla wojsk rosyjskich do Bułgarji! 


być także i poseł francuski. Neue| B 


Zgodnie z zauotowanemi wczoraj przez nas 
wiadomosciami Daily. News, zaznacza także Na- 
tional Ztg., że na podstawie douiesień Z Konstan- 
tynopola, należy się spodziewać wkrótce z bliż e- 
nia pomiędzy Angliąi Tnrcją. Również 
i Kreus-Zig. mniema, że nad Bosforem nastąpił 
zwrot przeciw Rosji. 


W departamencie du Nord odbył się zeszłej 
niedzieli wybór deputowanego do lzby 
fraucuskiej, Departament tan wskutek zeszłoro- 
cznych wyborów był reprezentowany przez depn- 
towanych należących do stronnictwa reakcyjnego. 
Obecnie został tam wybrany; — jak to jaż do- 
niósł był telegraf — republikanin Trystram 
148.758 głosami przeciw monar bicia, Ludwikowi 
Dervaux, który otrzymał gylko 22.140 głosów. 
Republikańskie pisma przywiązują wagę do tego 
zwycięztwa. 


Korespondent z Kairu do Times, omawiając 
kwestję egipską, donosi pod d. 21. b. m. 
że propozycje przedłożone przez sir H. D. Wolffa 
i Muktara baszę dotyczącym rządom, przemawiają 
za zamiarem konwencji pomiędzy Anglią i Turcją 
na następujacych warunkach: Anglia uznaje 
zwierzchnictwo Turcji nad Egiptem i obejmuje 
ntrzymanie porządku wewnątrz kraju i obronę te- 
goż przeciw obcym napadom, za stałem rocznem 
wynagrodzeniem pieniężnem z budżetu egipskiego. 
Wojska augielskie mają, ile możności, jak najprę- 
dzej ustąpić, a krajowa armia ma być wzmocniona 
i zreorganizowana za współudziałem pomnożonej 
liczby angielskich, a jeśli można, i tureckich ofi- 
cerów. Przypuszczając, że w najbliższych trzech 
miesiącach nie odżyje pówstąnie na granicy, ma 
być angielska siła zbrojna ‘stamtąd oofniętą i wy- 
słaną do Assiut; egipska zaś armia obejmie obronę 
granicy Assuan- Wady Halfa, Załoga Kairu prze- 
niesie się do Aleksandrji i Aggiut, Kair zaś, jako 
miasto święte, ma być ewaknowane. 

W kwestji finansów i robót publicznych za- 
strzega sobie Anglia administracyjną przewagę; na- 
tomiast należą wyłącznie do Egiptu ministerstwa 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości. 


Sprawa bułgarska, 


W aktualnej polityce go do Bułgarji nastą- 
pił chwilowy spokój. Podcząs gdy jenerał Kaul- 
bars składa wizyty dygnitarąom tureckim w Kong 
stantynopolu, między mocarftwami toczą się ro- 
kowania co do uznania unii>bnlgarekiaj |. awen- 
tualnego kandydata na księcja Bnłgarji. 

Wiednia zaprzeczają: wiadomości londyń- 
skiej, jakoby Kaulbars miał za zadanie nakłonić 
Portę, iżby ks. Aleksandra mingrelskiego zamia- 
nowała gubernatorem wschodniej Rnmelii. Prze- 
ciw prawdopodobieństwu tego dpniesienia przema- 
wia przedewszystkiem okoliczność, iż gabinet ro- 
syjski nie powierzałby tej misji Kaulbarsowi z 
pominieciem ambasadora swego w. Konstantyno- 
polu, Nelidowa. Ale pomijając jnż te waględy 
osobiste, jakiżby cel miały zabiegi Rosji w tym 
kierunku? Podłng protokołn ostatniej kouferencji 
ambasadorów w Konstantynopolu, jest ks. bułgar- 
ski równocześnie jeneralnym gubernatorem wscho- 
dniej Rumelii; nią może więc być zamianowany 
nowy jeneralny gubernator dla tej prowincji, dopóki 
ułgarja nie ma nowego księcia. Zresztą nie mo- 
żnaby tego zrozumieć, dlaczegoby Rosja chciała 
wprowadzić fnrtką kg. Mingrelii do Rumelii, kie- 
dy go może 
Bnłgarji. 


Sytuację obecną w Bułgarji charakteryzuje | Nabokowa wykonany odpis telegramu, który przed 


Temps jak następnie : 

, »Ź odjazdem jenerała Kanlbarsa ustaje na 
razie walka prawa z chytrością i przemocą, usta- 
je pojedynek pomiędzy małym kraikiem a naj- 
wiekszem mocarstwem w świecie. Wszystko to 
jest jednakże tylko przerwą w krokach nieprzyja- 
cielskich. Kaulbars ośmieszy wszy swoją misję 
spotęgował tylko jeszcze bardziej niechęć swojego 
rządu względem Bułgarów. W -tej chwili nie po- 
trzebuje się Bułgarja obawiać rosyjskiej okupacji, 
car bowiem przyszedł do przekonania, że miałby 
koalicję przeciw sobie. Oświadczenie Kalnoky'ego 
chroni obecnie Bułgarję przeciw wojnie, ale nie- 
szczęśliwy ten kraj stanie się widownią wszelkich 


wprowadzić głównemi drzwiami do | 


możliwych komplotów i intryg. Rosja wie o tem 
dobrze, że nadejdzie dla niej dzień zemsty. Au- 
strja i Anglia będą mnsiały uznać niemoc swoją, 
kiedy Rosja wystąpi z interwencją, nie gwałcąc 
otwarcie istniejących traktatów.* 


N. W. Tagblatt otrzymuje z Bukaresztn, 
pod datą 24. bm. następujący telegram : W cha- 
rakterze deputacji bułgarskiej przybyli tu w prze- 
jeździe pp. Stojanow, Wełkow, Augelow, Jewkow 
i Bogdanow. Deputacja oczekuje przyjazdu Ri- 
zowa z instrukcjami, poczem uda się do księcia 
Aleksandra, a następnie do rozmaitych rządów. 


Presse podaje wiadomość, zaczerpniętą z do- 
stępnego jej listn petersburgskiego, że we wpły- 
wowych kołach panslawistycznych noszą się z pla- 
nem, ażeby car ogłosił się królem Wielkiej Buł- 
garji i osadził księcia Mingrelskiego jako swego 
lennika na tronie bułgarskim. Podobne pomysły 
żywił jnż ongi jenerał Fadiejew. Jeżeli jednak 
idzie o ich wykonanie, to mogłoby ono nastąpić — 
jak to twierdzi Presse nie bez ironii — tylko po 
zwycięzkiej dla Rosji wojnie. 


Do Poł. Corr. piszą z Londynu, że odbywa 
się tam teraz wymiana zdań między mocarstwami 
tak co do kandydatury księcia Mingrelii, jak i 
w ogólności co do stosownych środków, któreby 
spieszne i wszystkie strony zadawalniające rozwią- 
zanie sprawy bułgarskiej sprowadzić mogły. Qa- 
binet rosyjski, nie notyfikując urzędownie tej kan- 
dydatnry, zawiadomił jednak o niej koła rządowe 
przez swych reprezentantów. Podług zapatrywań, 
jakie w kołach nrzędowych angielskich pannją, 
byłoby przyzwolenie na nią mocarstw/ tak dłngo 
bezkorzystnam i nieotwierającem żadąjch dalszych 
pomyślnych widoków, dopóki rząd rosyjski pozo- 
stawać będzie na dawnem swem i [mocarstwom 
oznajmionem stanowisku nienznawania sobrania 
bułgarskiego. Zgodę mocarstw możnaby łatwo 0- 
siągnąć, gdyby Rosja okazała swą gotowość do 
usunięcia trudności, które dotychczas przedsięwzię- 
ciu wyboru księcia przez sobranie czyniła. Zdaje 
się, że i inne gabinety mniej lub więcej wyraźnie 
przyzwolenie swe na pomienioną kandydaturę o- 
świadczające, podzielają zapatrywania rządu an- 
gielskiego. Przywiązują też w kołach rządowych 
angielskich wielką wartość do tego, aby i w 
punkcie, czy deputowani Rnmelii wschodniej 
mają wziąść udział w wyborze księcia, wymiana 
zdań dyplomatycznych doprowadzić mogła do 
powzięcia i unormowania zupełnie jasnego posta- 
nowienia. 


Wbrew innym doniesieniom o księciu Min- 
grelii, które osobę jego przedstawiały sympatycz 
nie, donosi Kreus-Zżg. z dobrze poinformowanego 
źródła, co następuje: „Wspominany obecnie bez 
wszelkiego powodu w dziennikach, jako kandydat 
do troun bnłgarskiego, książę Mingrelii, ma być 
osobistością wielce znękaną chorobami i domowem 
nieszczęściem a w skutek tego najzupełniej apa- 
tyczną. Zona jego, z domu Adlerberg, jest dla 
swej „szerokiej natury* wprost niemożliwą dla 
Bułgarji a nawet dla półazjatyckich krajów“. — 
Jeśli rzecz ma się tak rzeczywiście — dodaje 
Kreue-Ztg. — to nie możnaby wątpić o właści- 
wym celu Rosji, tj. że chce instalować w Bułgarji 
jedynie manekina, którymby dowolnie mogła po- 
TUSZAĆ. 


Z Burgas donoszą do Köln. Ztg, że między 
papierami komitetu rewolucyjnego, jaki tam istniał 
w czasie władzy Kiszelskiego, znajduje się ręką 


wybuchem spisku Konsul rosyjski w Filipopolu, 
Igelstróm, wysłał był do konsuła w Burgas, Emi- 
liano. Dokument ten, wyjaśniający po raz pierw- 
szy dzieje sprzysiężenia w Rumelii wschodniej, 
zawiera następujące szczegóły: „Przyszli do mnie 
major Kisow, kapitan, który nie życzy sobie wy- 
mienienia swego nazwiska, porucznik Jeniew i po- 
rucznik Matjew. Oświadczyli, że gotowi są wy- 
stąpić przeciw rządowi; oznajmili jednakże równo- 
cześnie, że nie mogą liczyć na załogę Filipopola, 
i że tylko rozporządzają połową pułku kawalerji i 
połową piechoty; prosili mnie abym ich natych- 
miast nwiadomił, jeżeli i inne wojska bułgarskie 
zechcą do ruchu przystąpić. W Perusticy i w K. 


= ZZO EAN 


do małsgo kalibru, ale też może nikt go nigdy 
nie wynajdzie, We Francji miano wynaleźć nowy 


rzecz się nie udała, bunt zaś we wsiach rodop- 
skich stłamiono*, Kisow był jnż wówczas miano- 
wany komendantem brygady w Śliwnie. 


> 0 WRÓC REZKE 


z delegacyj wspólnych. 


Na posiedzeniu austrjackiej komisji budże- 
towej z d. 24. bm. odczytał dr. Czerkawski 
sprawozdanie swoje o ekstraordynarjum wojsko- 
wem, zakończone wnioskiem zezwolenia na żą- 
daną przez ministerjum wojny sume. 

Minister wojny, popierany przez puł- 
kownika Hermanna, wykładał prawie przez 
trzy godziny sprawę karabinów repet erowych. 
Podnosił on mianowicie, że choćby niwet nie zapro- 
wadzano nowego systemu, potrzeba by sprawiać 
znowu karabiny, gdyż zapasy karabinów wynoszą 
tylko 30 pre. zamiast 50 pre. w inuych armiach 
zapasy wynoszą uawet 100 pre. Zresztą wiele 
karabiuów się zużyło, i trzebaby je w każdym 
razie zastąpić nowemi. 

Dalej wykazuje minister, że sprawienie ka- 
rabiuów repetjerowych w innych armiach jnż da- 
leko postąpiło. Kropatschek prosił i otrzymał ze- 
zwolenie ministerstwa wojny, aby jego karabiny 
we Francji zaprowadzono. Minister przedstawia 
modele rozmaitych systemów repetjerowych, z któ- 
rych tylko model Maanlichera można było do- 
statecznie wypróbować. Dopiero tej nocy otrzy- 
mał miuister nowy karabin repetjerowy od strony 
arcydostojnej (od arcyks. Karola Salwatora). 

System Mannlichera wypróbowano w woj- 
skowej komisji techniczuej i przez 9 miesięcy 
w pięciu pułkach, więc nie przy stoliku biuro- 
wym. Przy znacznej wprawie można z karabino 
Mannlichera dać 36 strzałów na minute, a nieja- 
ki Nicoladoni doprowadził nawe do 45 strzałów. 
W ogóle jadnak możua n szeregowca liczyć na 
10 strzałów na minutę, a z karabinów werndlow- 
skich (teraźniejszych) tylko na 5 strzałów. 

Wykazawszy szczegółowo zalety karabinu 
Mananlichera w porównaniu z karabinami Krnki, 
Schulhofa i Jurnitschka, zwraca się minister do 
kalibru i do związanej z nim kwestji prochu. Być 
może, iż do roku wynajdzie kto proch potrzebny 


preparat (takzwany nitrat), który ma zastąpić 
proch i umożliwić zaprowadzenie małego kalibru. 
„Jeżeli francuski miuister wojuy, jeuerał Boulan- 
ger, ma odwagę, opierać całe uzbrojenia armii na 
tym preparacie, to ja mu tei odwagi nia zazdra- 
szczę.“ W ogóle Uzi'uniki przedmiotowo traktowa- 
ły sprawę karabinów repetjerowych, z wyjątkiem 
pewnych brosznr, ale trudno by było zajmować 
się zbijaniem wszystkich błędnych zapatrywań. 

W końcu oświadczył minister, że gotów od: 
powiadać ua zapytanie co do karabinów, ale dla 
pónej pory odłożono dalszy ciąg rozprawy na 
wczoraj. 


Sprawozdanie węgierskiej komisji wojskowej 
co do karabinów repetjerowych podnosi potrzebę 
zdecentralizowania fabrykacji karabinów. Dotych- 
czas dostarcza ich jedna tylko fabryka Werndla 
w Steyr (w Górnej Austrji.) Skutek tego ten, ża 
zaopatrzenie wojska w nową broń nie może szyb- 
ko postąpić, trzeba na to długich lat; dalej, uie- 
można się należycie potargować, a nadto, w razie 
gdyby nieprzyjaciel zajął tę fabrykę, pozostałaby 
armia bez możliwości uzupełnienia swego zapasu 
karabinów. Dlatego należy, choćby to kosztów 
przymnożyło, utworzyć fabrykę rządową, a nadto 
wspierać zakładauie prywatuych fabryk karab nów. 

Sprawozdanie konstatuje, 1.  '-ister „'ojny 
oświadczył, że gdyby powstała w. <, grzech fa- 
bryka, mogąca wyr_biać karabiny xepetjerowe, to 
on w miarę sił tej fabryki i w obrębie sum u- 
chwale ch zamówiłby w niej odpowiednią ilość ka- 
rabinów, byleby fabryka dostarczała ich w należnej 
jakości i po cenach nie wyższych nad te, 
miuisterjum wojny indziej placi. 


jakie 


Otwarcie parlament niemjeckieg0. 


(Telegram „Gazety Narodowej*.) 
„, „Berlin d. 25. listopada. Parlament nie- 
miecki został otworzony. Mowa tronowa zaznacza 
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'BAKARAT. 


POWIEŚĆ 
ETEIETORA MALOT. 


4 francuskiego przełożył 
2 LECZE W BET. 


(Ciąg dalazy ) 


Tymczasem Rafaela zwróciła się do wice- 
Per Ty także dobry jesteś! rozmawiąłeś 
liejantem, i nie domyśliłeś RB, tego: 
wiec z Nantes! wyborny sobie ! MI, 

— W istocie miałem pewne podejrzenie. 

— I schowałeś je dla siebie; nie mogłeś 
to go zaczepić o jakie szczegóły z Nantes ? ręczę, 
że nigdy w życiu tam nie był, i musiałby się 
wyrwać z jakiem głupstwem. 

— Myślisz, że to tak łatw 
policyjnego, jeżeli się dobrzo scha | 

Tak, chciałbyś pewnie, żeby przywdział 
szarfę, zaraz byś gozpoznał i miałbyś się na ba- 
czności; a tymczasem on was szpiegował. | 

— Najważniejszą jest kwestją — wtrącił 
Barthelasse — co spostrzegł i odkrył. 

— To już wiemy. 

— A cagnotta ? 

— 0 cagnocie nie mówił ci nie prezydent? 
zwróciła się Rafaela do wicehrabiego. 

— Nic. 

— Żadnej nie uczynił wzmiauki? 


Z po- 
przemysło- 


o odgadnąć ajenta 
rakteryzuje. 


— Żadnej. 

—- Widocznie więc ajent nie dwnznacznego 
nie widział. 

— Ciekawym, dlaczego niemiałby widzieć — 
zauważył Barthelasse, skoro widział trudniejsze 
do zobaczenia rzeczy. Ohol ze wszystkiego prze- 
konywam sie, że to ajant nie w ciemię bity. 

— Jeżeli jednak niec nie mówił? 

— To tylko prezydent nie nie mówił Fry- 
derykowi, ale «kąd możemy wiedzieć, co ajent 
mówił prezydentowi 0 cagnocie. 

— Ależ i prezydent nic o tem nie wspo- 
mniał! powtórzyła niecierpliwie Rafaela. 

— To nic nie dowodzi; jeżeli ajent otwo- 
rzył mu oczy, prezydent mógł mówić albo zamil- 
czeć. Jeżeli zamilezał, znaczy to poprostu, że... 

— Że go? 

ə się chce z nami pożegnać. 

_— To niepodobna! zadłużył się w kasie na 
sześćdziesiąt tysiecy ! 

— ŻZapłaci je, i cóż mu zrobimy? W jaki 
sposób zdołamy go zatrzymać? 

2% Pozna co o tem? 

ją ają ad mic jeszcze, odpowiedział wice- 
YJ taż zaj mu widać, że tylko o tem my- 
Si; r oar na prezydenta klnbu jak 
ja na OLEePR_ JA najlepiej wiem, ile mnie trudu 
kosztowało namówienie : E 
PBydofyćhczswiiń 89 do naszego interesu. 

e dotychczas Mie rezygnował, to jedynie dzięki 
pewnym korzystnym Szansom, jakie zapewniało 
mu stanowisko prezydenta, a gpró ie- 
I s prócz tego nadzie 
jom, które go zawiodły. Co go jednak niezawiodło, 
F przykrości i kłopoty. Obawia się kompromita- 


ji, a ostatnia awantura tak go nastrąszyła, iż 
ocalenia się, gotów będzie największe głup- 


Założyłbym się że teraz myśli 
sześćdzięsięcin tysięcy, 
A cóż wtenczas stanie 


stwo popełuić. 4 
tylko o wydostaniu zkąd 
aby się z uami pożegnać. 
się z naszym klubem? — = 

— Może być, że me jest jeszcze tak źle, 


p iog — przerwał Barthelasse ; trzydzieści 
Pi Aas stę) pensji, nie znajdzie na ulicy. 
— Innego byłbyś zdania, gdybyś był świad- 
kiem ostatniej mojej Z nim rozmowy, Najprzód 
z surowością prawdziwego -adziego, przemawiają: 
do delikwenta, zażądał natychmiastowego 
enia Juljaua 1 mę A kiedy, ochło- 
; iek z pierwszego wzruszenia, zaczą- 
nawozy a zagółowo wyliczać środki, jakie przed- 
sięwezmę, aby coś podobnego uie mogło się u nas 
nowtórzyć, słuchał male z taką obojętnością, jak- 
by chciał powiedzieć : „Cóż mnie to obchodzi, radż- 
cie sobie na przyszłość jak chcecie, to jnż nie 
mój kłopot“ I ta właśnie obojętność zbndziła 
moje podejrzenia. Gdyby miał zamiar zostać i 
nadal prezydeutem, wcale inaczej traktował by 
tą sprawę. 

— Ja podzielam w zupełności zdanie Fry- 
deryka — zaopiniowała Rafaela — Adeline ohce 
się wycofać. Ale w takim razie cóż my po- 
czniemy ? 

Przez chwilę wśród sZatównej trójki zapa- 
nowało głębokie milczenie ; Sboglądali na siebie, 
szukając jakieś zbawczej myśli. 

— Wiem już! — zawołał nagle Barthelas- 
se — człowiek ten z2 wiele Przegrał; gdyby wy- 
grywał, żalby mu było ustępować, ale ciągła prze- 
grana najcierpliwszemu może się sprzykrzyć. 


cego 
wypedz 


sto tysięcy, już by się nam nie wywinął. 

— Jeśli zechce grać jeszcze — dodał Fry- 
deryk — można go będzie naciągnąć. 

— Ja obstaję przy mojem zdaniu — mówił 
dalej Barthelasse, nie zważając na przerwę. Naj- 
przód, nie zuboży to kasy, którą w ostatnich cza- 
sach porządnie zasilił ten łotr da Heinick, a po- 
tem pierwszą zasadą moralności jest, łe nie tak 
ludzi nie zjednywa, jak powodzenie. 


, Rafaela i Fryderyk nie byli wcale w żarto- 
bliwem usposobieniu, ale ten oryginalny wykład 
moralności, pobudził ich do szalonego Śmiechu. 


— Śmiejcie się, śmiejcie — ciągnął Barthe- 
lasse — co mówię, to mówię oparty na własnem 
doświadczeniu. Przed siedmin laty, kiedy praco- 
wałem w Luchon, niejaki p. Ramot zadłużył mi 
się na pięćdziesiąt tysięcy i zacząłem już powąt- 
plewać, czy kiedykolwiek odbiorę te pieniądze. 
Cóż więc robię? Nie mu nie mówiąe, ułożyłem 
mn maleńki sekwensik, za pomocą którego wygrał 
przeszło dziewięćdziesiąt tysięcy; jeżdził potem 
do Lnchon przez kilka lat następnych i w bardzo 
przyjaźnych zostawaliśmy z sobą stosuukach, cho- 
ciaż ani mowy między nami nie było o owym 
sekwensie. Porządni ludzie nie tracą próżnych 
słów na porozumignie się w sprawach tak drażli- 
wej natury. Otóż, w taki sam sposób można urzą- 
dzić i naszego prezydenta. Jutro, czy pojutrze, 
kiedy zechce bank założyć... 

-- Pytanie jeszcze, czy siądzie u nas do gry. 

— Pozwólcie mi przypuszezać że siądzie. 
Otóż w ostatniej chwili zbliżę się do niego i po- 
wiem mu z zupełnie obojętną miną: „Szanowny 


Al "| Przeciwnie, za mało Przegrał — odparła prezydencie, pan nie umiesz korzystać ze swojego 
Rafaela — gdyby Się zadłożył. na jakie dwakroć | szczęścia; nie zakładaj pan inaczej banku jak 


tylko z krupierem Camy, on przyuosi szczęścia 
bankierom*, a tymczasem mój nieoszacowany Camy 
podsunie mu ładny sekweusik, który ja sam przy- 
sposobię, na siedm albo ośm turów. Ponieważ rze- 
czą jest stwierdzoną, iż nasz prezydent to czło- 
wiek najuczciwszy w Świecie, nikt się go nie 
ośmieli podejrzywać, a tymczasem nasz poszei- 
wiec zgaruie porządną sumkę do kieszeni i na- 
bierze ochoty do dalszych eksperymentów. Jeżeli 
nic nie wspomniał o smarowaniu ceagnotty, 
tem łatwiej przemiłczy o sekweusie, przynoszą- 
cym mu zysk osobisty, podczas gdy z cagnotty 
bardzo skromny ma pożytek. 

Rafaela wzruszyła ramionami i pogardliwie 
machnęła ręką. 

— A wiesz, jaki będzie rezultat twojej tak 
doweipnej inwencji? — rzekła. — Oto, Ade- 
line przecznje podstęp i nie będzie chciał grać; 
albo jeżeli niczego się nie domyśli, z głupią swoją 
naiwnością, weźmie karty do ręki, stasuje je, da 
do zebrania, zepsuje sekwens... i przegra. 

Barthelasse znalazł i na to odpowiedź: 

— Przyznaję, że uwaga słuszna, ale jest 
sposób ua wszystko. Dlaczego Adeline ma pierw- 
szy bank ciągnąć? rozpocznie który z naszych 
pensjonarzy, a po kilku turach, odda gotową talje 
prezydentowi, który już nie będzie mógł kart ta- 
sować, a przyjmując bauk z drogiej ręki, tem 
łatwiej uchroni się od wszelkich podejrzeń. 

— Byle tylko chciał grać jeszcze! — west- 
chnął pobożnie Fryderyk. 


(C. d. n.). 


2 


* 


w 3 EE 3 ; 

"jako. najważniejsze z przedłożeń, przedłożenie w |dzie spotkać się musi albo wstrętne kaleki, lub 
Sprawie wzmocnienia siły wojskowej z początkiem j 
go s W armii spoczywa 
rękojmia trwałego zabezpieczenia dobrodziejstw 


nowego roku budżetowego. 


pokoju, a chociaż i polityka państwa jest usta- 
wiecznie pokojową, nie mogą Niemcy ze względu 
na państwa sąsiednie zrzekać się dłużej podnie- 
sienią siły wojskowej, a zwłaszcza siły wojskowej 
na stopie pokojowej, Cesarz w poroznmieniu z 
związkowemi rządami Żywi nadzieję, że konie- 
czność tego, w interesie narodowego bezpieczeń- 
stwa, niendzownego żądania, uznaną będzie także 
z całą stanowczością przez ogół lndu niemieckie- 
80 1 jego reprezentantów. 

Drngie z przedłożeń tyczy się zaopatrzenia 
wdów i sierót po wojskowych, należących do armii 
1 marynarki. Związkowe rządy liczą tem więcej 
na przyjście do skutku tej ustawy, ponieważ nsta- 
wa ta odpowiada objawionym w parlamencie-życze- 
niom, a nie spnszcza z oka finansowego położe- 
nia państwa. Mimo to matrykularne dodatki będą 
musiały być podwyższone i nie będzie można u- 
niknąć nowego przedłożenia kredytowego, ponie- 
waż obok podwyższonego budżetu wojskowego i 
większych wydatków na polu długu państwa i 
pensyj, pokryty być musi także znaczny niedo- 
bór z podatkn od cukru z zeszłego roku. y 

Zaznaczona więc kilkakrotnie w parlamencie 
potrzeba innego rozdzielenia ciężarów, przez po- 
mnożenie podatków pośrednich, nietylko dalej 
istnieje, ale nawet skutkiem podwyższenia dodat- 
ków matrykularnych da się jeszcze silniej uczuć, 
niż dotąd. Mimo to, odniosły rządy związkowe 
z dotychczasowych not parlamentu wrażenie, że 
jednomyślne ich przekonanie o konieczności za- 
prowadzenia zmiany w sposobie dostarczania fan- 
duszów, nie jest przez większość lndu i jego re- 
prezentantów tak podzielane, aby się można spo- 
dziewać jednomyślnych uchwał. Ponieważ rządy 
nie mają innego interesu, jak naród, zrzeka się 
cesarz objawienia swego własnego przekonania co 
do reformy podatkowej, dopóki potrzeba ta nie 
zostanie przez lud uznaną i dopóki nie zostanie 
zadokumentowaną podczas wyborów. 

Dalsze przeprowadzenie socjalno-pelityczn ego 
ustawodawstwa leży cesarzowi ciągłe na sercu. 

Z zadowoleniem należy uznać, że drogi, na 
jakie Niemcy przed innemi państwami wkroczyły, 
okazały się właściwemi i że nowe instytucje przed- 
stawiają się jako dobre. 

Najbliższem zadaniem jest rozszerzenie usta- 
Wy o zabezpieczeniu robotuików na wypadek ka- 
lectw na dalsze sfery, a w tym celu przedłożone 
będą dwa projekta do nstaw, a mianowicie, aby 
Wspomniona nstawa obejmowała majtków, tudzież 
robotników, którzyby odnieśli szwank podczas 


bndowy. 

Rząd będzie się starał o dalsze rozciągnięcie 
tej ustawy na wypadek starości i niezdolności do 
pracy, do czego ze strony państwa potrzeba bę- 
dzie środków, któremi państwo teraz nie rozpo- 
rządza przy obecnem ustawodawstwie podatkowem. 
Toczące się rokowania w kwestji ustawodawstwa 
o stanie rzemieślniczym zapowiadają pomyślny 
rezultat. 

Mowa tronowa zapowiada przedłożenia w 
sprawie urządzenia seminarjnm dla języków orjan- 
talnych, tudzież przedłożenie w sprawie umiarko- 
wania ordynacji o należytościach adwokatów. 


ERROR a 
Sztandary. 


Otrzymujemy*ż miasta następującą notatkę : 

(M. K.) Warszawska t. zw. prasa postępo- 
wa, obsługiwana z Galicji przez korespondentów, 
malujących zawzięcie na czarno lub przynajmniej 
na jaskrawo, złożyła w tych dniach egzamin po- 
pisowy z powodn ustąpienia marszałka Zyblikie- 
wicza. I tak Prawda p. Swiętochowskiego, naj- 
głośniejsza orędowniczka sztandaru postępowego, 
twierdzi w nr. 47., że dr. Zyblikiewicz stał po- 
nad stronnictwami i powiada, że był to „polityk 
wielostronny, umysł wielościenny, niezheblowany 
ani fanatyzmem ani interesami kliki.“ Inaczej pi- 
sze słynny p. Wiślicki w 47 m. Przeglądu Tygo- 
dniowego. Pod tytułem „Zgruchotana siła“ arty- 
kuł jego sążnisty przedstawia p. Zyblikiewicza 
w kolorze czerwonym i nazywa go wielkim apo- 
stołem prawd i pragnień demokratycznych, który 
„nie szedł drogą pańskich papiłów i piesków, wy- 
tresowanych do zabawy a dzierkących się kotary 
buduarowej łaskawych opiskunek.* A zatem były 
marszałek według jednego zdania stał po nad 
stronnictwami, a według drugiego pałał wszyst- 
kiemi ogniami radykalizmu. Ale jest i trzecie 
zdanie w korespondencji lwowskiej nr. 8. Głosu, 
najnowszego niemowlęcia warszawskiej prasy ra- 
dykalnej. Czytamy tam dosłownie : „Zyblikiewicz, 
Zosta wszy marszałkiem, jeszcze silniej związał się 
z partją szlachecką, zapisał się do ich kasyna 1 
gdzie tylko mógł, wydrwiwał wszystkich postepo- 
wców. Przy każdej Sposobności poniżał naszych 
demokratów, zowiąc ich warchołami,* 

Jako autor tej korespondencji podpisany jest 
P. Bolesław Czerwieński, redaktor humorystycznego 
Pisemką lwowskiego SŚmigus. I tu się zaczyna ko- 
mika, Albowiem Smigus w 22. nrze woła: „Cały 
kraj jak jsden mąż podniósł okrzyk oburzenia i 
domaga sig nieprzyjecia dymisji dra Zyblikie- 
wicza'. Więc gdzie jest prawda p. Czerwieńskiego 
aa Oi którym w ogóle sztandarem postępn war- 
szawskiego jest prawda? Ale jeszcze jedna wy- 
łania się komika, P, Bolesław Czerwieński figu- 
ruje także jako redaktor odpowiedzialny Kurjera 
Lwowskiego. Pismo to występuje zawsze w żarli- 
wej obronie mieszczaństwa. Tymczasem ten sam 
p. Czerwieński w rzeczonej korespondencji Głosu 
kpi z rajców lwowskich za to, że dali obywatel- 
stwo koza Zyblikiawiczowi, „najczystszej krwi 
konserwatysoie, który się zawsze trzymał partji 
magnackiej „ Rajcom lwowskim radzi odpowie- 
dzialny redaktor Kurjera Lwowskiego, aby się 
więcej rządzili rozumem aniżeli uczuciem. To 
zdaje się znaczy, że SĄ poprostu głuscami. Jakież 
wiec znaczenie przywiązywać mamy do Kuriera 
Lwowskiego, który pewna część przemysłowców 
i mieszczaństwa lwowskiego uważą zą swój organ? 

Wiązankę tę zabraliśmy dla charakterystyki 
ludzi, którzy we wszystkiem, Go nie idzie na lep 
bałamutnej ich frazeologji, widzą „stalaktyty wste- 
cznietwa*, mówiąc stylem p. Świętochowskiego, 
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Z lwowskiej Rady miejskiej. 


| Na wczorajszam posiedzeniu, które pomimo, 
iż było zapowiedziane „z uderzeniem godziny 6ej“ 
rozpoczęło się dopiero po 7mej, interpelował dr. 
natretnego żebractwa, które dla 
owa jest prawdziwą plagą. Licz- 
do okropnych 
) formalna or- 
ysyłają mianowicie dzieci na żebra- 
trudno przejść przez ulicę — wszę- 


ül w sprawie 
mieszkańców Lw 
ba żebraków wę Lwowie doszła 


rozmiarów, istnieje nom; a. 
i E m. 
ganizacja, w Je pomiędzy nimi 


ninę tak, że 


i podniesioną została dlatego, ponieważ Towąrzy- 
stwo w marcu b. r. udało się do magistratu z pro- 
$bą o prolongatę kontraktu na dalszych lat 20. 
Towarzystwo to powołuje się na rozmaite zasługi 
swoje, które są chyba urojone, gdyż stwierdzono. 
że ogród znajduje się w opłakania godnym stanie. 
W październiku b. r. inspektor ogrodów p. Róh- 
ring wniósł podanie, aby ogród ten przeznaczyć 
na miejską szkółkę drzewek, gdyż grunt na Pa- 


do tego. Magistrat uchwalił nie przedłużać dalej 
kontraktu z Towarzystwem ogrodniczem, lecz ntrzy- 
mywać tam szkółkę w własnym zarządzie, jakoteż 
zamianować osobuą komisję do zbadania tej spra- 
wy i wniosków p. Róhringa. 


stanowić, czyby pewna część gruntu nie dała się 
użyć na budowle i czyby nie należało wygotować 
plann parcelacyjnego. Sekcja II zgodziła się z te- 
mi wnioskami, toż samo sekcja III, która dodała 
jednak, 
ażeby już teraz oddało swój ogród w tym celu, 
ażeby jeszcze przed wiesną rozpocząć można roboty 
przygotowawcze. 


sposób oplakany stan ogrodu. Towarzystwo to nie 


a Towarzystwo liczy niespełna 50 członków. 


zł — pieniądze te roztrwonione. 


rzystwo — i w dwa miesiące po wydalenin tych 
chłopców, zdali oni egzamin w towarzystwie ogrod- 
niczem. W ogrodzie botanicznym byli najgorszymi 
— a tu najlepszymi uczniami. W ten sposób tow. 


jęto jednogłośnie wniosek magistratu z dodatkiem 


GAZETA NARODOWA z Soboty 27. Listopada 1886. 


150 złr. a dla drugiego 
rocznie. 

Postanowiono też rozpisać konkurs na wszy- 
stkie te posady. 


też silnych drabów, żebrzących bezwstydnie. 

Gdyby podniesiono tn kwestję organizacji 
dobroczynności, to nikt nie miałby nie przeciw 
temu -— fałszywie zrozumianą byłaby jednak do- 
broczynność posunięta za daleko, mianowicie w 
tolerowanin żebractwa. 

U nas niesłychaną jest to rzeczą, aby Że- 
braka złapanego na gorącym uczynku, oddano do 
sądu i ukarano. Rzeczą magistratu jest starać się 
o to, aby ta plaga ustała. Policja powinna żebra- 
ków oddawać do sądu, a nieprzynależnych do 
gminy tutejszej, odstawiać do ich gminy. 

W końcu zapytuje interpelant p. prezydenta, 
czy magistrat poczynił w tym kierunku potrzebne 
zarządzenia, i co w ogóle poczynić zamierza? 
P. Dąbrowski przyrzekł odpowiedzieć na tę 
interpelację na przyszłam posiedzeniu. 


Następnie przystąpiono do porządku dzien- 
nego. Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze wniosło 
prośbę o przedłużenie kontraktu dzierżawy miej. 
szkółki owocowej na dalszych lat 20. 

Referent dr. Gryziecki przedstawił bar- 
dzo dokładnie genezę tej snrawy. Towarzystwo 
to otrzymało od miasta w r. 1867 bezpłatną dzie- 
rżawę tego ogrodn na 20 lat i zobowiązało się 
utrzymywać go w porządku i oddać w stanie nie- 
gorszym. Obowiązało się dostarczyć miastn co- 
rocznie 200 owocowych szczepów szlachetnych, 
utrzymywać wzorową szkołę sadowniczą, gdzieby 
miasto umieszczało corocznie bezpłatnie 3 uczniów. 
W r. 1872 zdał sprawę delegat miasta śp. Wo- 
liński i wówczas już stwierdził, że ogród znaj- 
dnjo się w stanie najgorszym i że Towarzystwo] * 
nie dotrzymuje kontraktn. Komisja wybrana z to- | tuły dotkniętym pożarem mieszkańcom Toporowa, w 
na Rady stwierdziła w r, 1874 spostrzeżenia Śp. | pow. brodzkim, wsparcie w kwocie 1000 zł. 
Wolińskiego. Sekcja zażądała skutkiem tego w r.| * Od komitetu urządzającego jutro wieczorek 


Kronika miejscową i zamiejscowa, 


Lwów dnia 25. listopada. 


* Marszałek krajowy, hr. Jan Tarnowski 
przybędzie w poniedziałek do Lwowa. 

* Ks. Walerjan Kalinka ciężko zachorował. 
W ostatniej chwili nastąpiło polepszenie. Przy łożu 
chorego znajduje się ks. Zbyszewski ze zgromadzenia 
00. Zmartwychwstańców w Krakowie. Dziś przybył 
do Lwowa na posiedzenie Rady szkolnej hr. Stani- 
sław Tarnowski i zatrzyma Się w razie potrzeby 
dłuższy czas, dla pielęgnowania ks. Kalinki, prayja- 
ciela i kolegi z akademii. 

* Henryk Lam, sympatyczny dziennikarz i 
członek redakcji Gag. Lwow., zachorował onegdaj 
na zapalenie płuc. Od wczoraj polepszył się stan 
chorego. 

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego, odbędzie się w sobotę dnia 27, bm. 
o godz. 6. wieczorem “w wyższej szkole realnej (sala 
fizyki M. piętro). A 

Na porządku dziennym: Wykład p. Kovatsa 
„O smarowanin wozów kolejowych olejem skalnym*. 


Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 


1879. rozwiązania kontraktu, a syndyk miasta, | Mjekiewiczowski w sali Ptgszówe o dowindujemy 
któremu magistrat przedłożył akta do zaopinio- | sję że dyrekcja policji stawia przeszkody w prze- 
wania, odpowiedział dopiero w r. 188%, że nie | znaczeniu czystego dochodu na rzecz Banku ra- 
można się narazić na proces, nie mając udowod- | tnnkowego w Poznaniu, wobec czego komitet u- 


nionych faktów. Magistrat uchwalił więc zaniechać 


ć N AR: znał za stosowne, 
procesu i sprawa spoczywała do dnia dzisiejszego 


czynny. 

* Resursa urzędnicza. Nietrudno było nam 
zapowiedzieć, iż wczorajsza zabawa uda się wyśmie- 
nicie, bo jest to już rzeczą powszechnie wiadomą, że 
w Resursie urzędniczej bawić się umieją swobodnie, 
bez przymusu, jakby w obszerniejszem kółku prywa- 
tnem. Wczorajsze kółko wprawdzie przybrało cokol- 
wiek znaczniejsze rozmiary, gdyż do mazura i kadryła 
stanęło 72 par, które z pewnością nie darowałyby i 
białego mazura, gdyby nie ów nieznośny rygor służ- 
bowy, nakazujący mężom i ojcom tancerek stawić się 
w biórze już o 9. rano. Z tego też powodu w sfe- 
rach niewieścio-urzędniczych agituja się projekt pety- 
cji do komitetu Resursy, aby w nadchodzącym kar- 
nawale, zabawy urządzano w soboty albo w wigiłie 
świąt uroczystych — inaczej — no, inaczej, panie 
zrobią strejk, i nie zechcą dłużej tańczyć jak do 3. 
lub 4. rano — niby jak wczoraj. 


* Ad usum władz finansowych, Nieraz 
odzywały się skargi w pismach i w ciałach parla- 
mentarnych na nasze władze skarbowe, które ścią- 
gają z wszelką bezwględnością podatki. Zwykle od- 
powiadano na to, że egzekucje odbywać się muszą 
z całą Ścisłością i bezwzględnością, a to dla porzą- 
dku. Argumenta te trafić by nam jeszcze mogły do 
przekonania, gdyby rzeczywiście maszyna podatkowa 
funkcjonowała porządnie. Niestety tak nie jest, a 
liczne wypadki stwierdzone przekonały nas, Że ma- 


ta nic.funtcjon ja wcale wzorowo. lecz prze- 
a wiedze macki tee SB 4- tmoty” 
tucje, które bardzo lojalnie spełniają swe obowiązki. 
Itak. jeden z banków lwowskich zapłacił;23. września 
b. r. podatek w kwocie 2642 zł. 53 ct., gdy w tem 
zjawia się niespodzianie 22. b. m. egzekucja, a więc 
w dwa miesiące po zapłaceniu podatku. Bank tłu- 
maczy się, że podatek zapłacony, a egzekutor w od- 
powiedzi na to wyjmuje nakaz egzekucyjny z d. 22. 
października, wystawiony więc w miesiąc po zapła- 
ceniu podatku ! 

Następnie znajomy nasz p. J. K. zapłacił? 1. 
lutego b. r. podatek w kwocie 661 zł. 77 ct., a d. 
15. b. m. zjawia się egzekucja, żądająca zapłaty po- 
datku, uiszczonego przed 9'/ą miesiącami. 

P. R. zapłacił podatek dochodowy w łącznej 
kwocie 147 zł. 84 ot. dnia 2. września b. r., a 12. 
października zjawił się egzekutor i żądał zapłaty 
tego podatku. 

W tych trzech wypadkach natrafił egzekutor 
szczęściem na ludzi systematycznych i przechowują- 
cych pokwitowania, ale jakże się często zdarzać mu- 
si, że taka niespodzianka trafia ludzi niemających 
zwyczaju przechowywania rozlicznych pokwitowań po- 
datkowych, i w takim wypadku dla pozbycia się wo- 
źnego płacą ludzie egzekucję od podatku dawno już 
zapłaconego. Jeżeli się jeszcze zważy, że egzekutor 
taki zwykle nie grzeszy grzecznością, ale żewłazi im- 
pertynencko do domu o różnych porach dnia, to 
zrozumiemy, że niejeden zaskarzony najniesprawiedli- 
wiej płaci i po kilka razy egzekucję, chociaż podatek 
zapłacił. 

Niedawno temu  podnieśliśmy nieporządki na 
poczcie, dziś znowu eytujemy fakta, przedstawiające 
nieporządki w innej gałęzi administracyjnej, świad- 
czącej niebardzo korzystnie o maszynie admini- 
stracyjnej. 

* W sprawie zapisu księcia Jerzego Lu- 
bomirskiego dla Akademii umiejętności w Krako- 
wie, nastąpiło oświądczenie i ze strony ks. Adama 
Lubomirskiego. Jak wiadomo, legat Akademi 2000 
zł. a. w. rocznie ciąży na dwóch, nie utworzonych 
jeszcze ordynacjach Rozwadowskiej i Miżynieckiej, 
a prawny obowiązek wypłacania tegoż, po 1000 zł. 
w. a. z każdej ordynacji, ciąży na ordynacjach do- 
piero od chwili, w której utworzone zostaną. Gdy zaś 
sprawa utworzenia ordynacyj jest dopiero w toku, 
mogła Akademia przyjść do poboru legatu jedynie 
w drodze dobrowolnej deklaracji ks. Lubomirskich. 
Niedawno temu donieśliśmy, że ks. Hieronim Lubo- 
mirski wypłacił przypadające na niego rocznie 1000 
zł. do rąk Wydziału krajowego i zobowiązał się kwo- 
tę taką corocznie uiszczać. Obecnie złożył także i ks. 
Adam Lubomirski Wydziałowi krajowemu deklarację 
ze swej strony, a mianowicie deklarację tej treści, 
że nie chcąc podawać w wątpliwość podstawy pra- 
wnej, która obecnie obowiązku wypłacania legatu na 
niego nie nakłada, nie może go już teraz wypłacać, 
lecz natomiast obowiązuje Bię, skoro tylko akcja pra- 
wna co do utworzenia ordynacji Miżynieckiej zostanie 
zamkniętą, wypłacać rzeczony legat Akademii nawet 
w takim wypadku gdyby się rząd na utworze- 
nie ordynacji nie zgodził. d 

Deklarację swą motywuje ks. Adam Lubomir- 
ski między innemi i tem, że niesprawiedliwe wycie- 
czki dzienników w sprawie legatu, nakazują mu być 
ostrożnym, aby nie czynił tego, do czego nie jest obo- 
wiązanym. Niechżę sobie więc powinszują tryumfu 
Kurjer lwowski ; korespondent lwowski Reformy, 
który fałszywe wiądomości i niesprawiedliwe napady 
Kurjera lwow. niewinnie pomotał, chcąc mu tem 
oddać przyjacielską usługę i wyprowadzić zpod za- 
rzutu tendencyjnej napaści. 

* 0d grona pań, które zawiązują stowarzysze- 
} nie w celach oszczędności otrzymujemy następujący 

180 złr. | komunikat: „Wyczytawszy w gazetach, że naszemu 
wysokości | stowarzyszeniu dają cechę działalności politycznej, u- 


przeznaczyć dochód na cel dobro- 


parówca i w parku stryjskim nie kwalifikuje się 


Komisja ta miałaby się także nad tem za- 


że wypadałoby zażądać od Towarzystwa, 


R. Ciesielski przedstawił w barwny 


przyczyniło się wcałe do rozbudzenia zamiłowania 


. . . i W joh 
ma okrodnictna, trudniło | się tylko handlem i KSH 


yaa „ką n 
zesem był p. Pierożyński, dyletant — który ma 
na sumieniu całą gospodarkę. Ogród jest zanied- 
bany, szkółka drzewek jest bardzo źle dak 

0- 
rocznie subwencjonowano ten ogród kwotą 3.000 
Kgzamina w 
szkółce odbywały się w «en sposób, że zapraszano 
chłopców od ogrodników, którzy wcale do tej szkoły 
nie uczęszczali i tych egzaminowano przy popisie 
— mydląc w ten sposób oczy publiczności i wła- 
dzom. Z ogrotu botanicznego wydalono kilku ucz- 
niów, tych przyjął zaraz p. Pierożyński — ten 
wieczny słup, około którego obracało się towa- 


ogrodnicze szerzyło demtralizację, przyjmując 
uczniów wydalonych z innego zakładu. R. Ciesiel- 
ski oświadcza nareszcie, że ogród ten jest jeadynem 
miejscem, gdzie założyć można szkółkę drzewek. 


Po przemówieniu radnego Klimowicza, przy- 


sekcji II. 

R. dr. Goldman referował w dalszym 
ciągu projekt organizacji miejskiej służby sanitar- 
nej i oświadczył, że nowa instrukcja dla lekarzy 
miejskich wkrótce będzie wygotowaną i przedło- 
żoną Radzie miejskiej. Do należycie zorganizowa- 
nej służby sanitarnej należy chemik miejski. 
Przed kilkn laty Rada miejska zawarła kontrakt 
z chemikiem, który pobiera 1200 złr. pensji, nie 
ma jednak własnego laboratorjum i musi gonić 
z każdą analizą do laboratorjum, znajdującego się 
na uniwersytecie lnb politechnice, a często analiza 
nie może być ścisłą, ponieważ nie zaraz jest do- 
konaną. Magistrat i 3 sekcje uchwaliły utworzyć 
stałą posadę etatową chemika miejskiego i urzą- 
dzić w gmachu ratuszowym laboratorjum kosztem 
600 złr. rocznie. Co do pensjł referent magistratu 
wniósł zaliczenie chemika do 4 rangi z pensją 
1200 złr. i dodatkiem 300 złr., magistrat jednak 
uchwalił zaliczyć go do 5 rangi z pensją 900 złr. 
i dodatkiem 240 zir. 

Sekcja 5 uchwaliła dła chemika pensję 
1200 złr. + 300 złr. a sekcja 2 i 4 przychyliła 
się do wniosku magistratu z tym dodatkiem, aże- 
by chemik pobierał 300 złr. aź do czasu założe- 
nia laboratorjum i ażeby po kilkuletniej pozyte- 
cznej działalności mógł być posuniętym o jeden 
stopień. Referent poleca wniosek sekcji 5, który 
popierał w dłuższym wywodzie dr. G ryziecki, 
motywując to tem, że fałszerstwo artykułów ży- 
wności rozwielmożniło się u nas a potrzebę che- 
mika uzasadnił następującemi cyframi. W r. 1881 
odbył chemik 226 komisyj i przeprowadził 489 
analiz, w 1882 r. 429 komisyj i 1108 analiz, 
w 1888 r. 517 komisyj i 1210 analiz, w 1884 r. 
689 komisyj i 1956 analiz, w 1885 r. 692 komi- 
syj i 2177 analiz a w pierwszem półroczu 1866 
r. 453 komisyj i 1917 analiz. R. Rewakowicz 
podniósł, że funkcje chemika miejskiego staną 
się niezmiernie ważnemi, gdyż wkrótce wydaną 
zostanie natawa o fałszerstwie artykułów żywności 

„  Uchwaloan w myśl wniosku sekcji dla che- 
mika miejskiego pensję 1.200 złr. 4+ 300 złr. i 
pięciolecia a na wniosek dr. Krówczyńskiego: „A: 
doby aboratorjng jak najprędzej zostało nrzą- 

„Dotychczas był tylko jeden weterynarz miej- 
sk p powidazepin fi alopo utwo- 
rzyć także drugą Posade, pomocnika. Weterynarz 
miejski pobierać będzie pensję 900 złr. ++ 240 
złr. a młodszy weterynarz 600 złr 
Dla pierwszego uchwalono fiakrowe w 


w wysokości 60 złr. 


praszam o łaskawe sprostowanie, że zawiązaliśmy się 
tylko w celach oszczędności wobec rosnącego w spo- 


sobie wynotować projektowanego statutu ust. 2. 
Brzmi on jak następuje : Celem stowarzyszenia 
ze względu na dolegliwości i potrzeby społeczeństwa 
naszego jest: po pierwsze krzewić w rodzinach po- 
czucie obowiązku, oszczędności rozsądnej bo wolnej 
od skąpstwal a mocnej w skutkach bo pozwalającej 
przychodzić z pomocą drugim, i uszlachetniającej 
charaktery, bo wymagającej codziennej pomocy nad 
sobą.“ W zastępstwie przewodniczącej M. Gostyńska. 

+ Potwarz. Smiać się czy oburzać się na ko- 
respondencje moskalofilów galicyjskich do pism rosyj- 
skich ? Oto, co pisza lwowski korespondent Dnie- 
wnika Warszawskiego: „Po znanych przemówie- 
niach obydwu prezydentów  delegacyj, powstała 
w średnich i wyższych warstwach naszego towarzy- 
stwa polskiego panika. Poczęto przewidywać wkro- 
czenie Moskali. Tylko mieszczanie, kupcy i rzemieśl- 
nicy zacierają ręce z radości, bo mieszczanie lwowscy 
i innych miast większych, doskonale pamiętają po- 
chód wojsk rosyjskich na Węgry w r. 1849., który 
wielu postawił na nogi; oni poprostu wzdychają do 
rosyjskich bagnetów, któreby dla ich przemysłu 
otworzyły szerszy rynek zbytu“. Godziłoby się chyba, 
aby który z Lwowian w zaułkach moskalofilskich 
miasta odkrył tego korespondenta — Węgrzy n. p. 
umieją doskonale wyławiać podobnych ptaszków — i 
aby go przekonał, jak mieszczanin lwowski zaciera 
ręce, gdy przystępuje do rozprawy z oszczerczy m 
czcicielem bagnetów rosyjskich. 

* 0. Piotr Semeneńko. O zmarłym w Paryżu 
18. b. m. w 72 r. życia, jenerale Zmartwychwstań- 
ców donoszą z Paryża: „Był to jeden z najbieglej- 
szych teologów naszego czasu i słynął w Rzymie 
z głębokiej nauki. Urodził się w r. 1814 w Ro- 
sieniach na Żmudzi, z ojca prawosławnego i matki 
protestantki, odbył nauki w gimnazjum w Krożach i 
skończył pięć klas w r. 1828. mając lat dopiero 14; 
odznaczał się już wtenczas niezwyczajną zdolnością, 
a szczególniej niesłychaną pamięcią, którą do osta- 
tnich dni zachował w zadziwiającym stopniu. Jeszcze 
temu 3 tygodnie opowiadał szczegóły ze swej młodo- 
ści, jak np. w r. 1828—29, nie mogąc, z powodu 
młodego wieku wstąpić na uniwersytet wileński, czy- 
tywał w Rosieniach, w biurze pocztowem, wszystkie 
nadchodzące dzienniki a między innemi i Constitu- 
tionnel, a redagował dla kolegów krożskich ręko- 
piśmienny dziennik czy tygodnik pod tytułem : Zorza 
wolności, koledzy zaś w gimnazjum pozostali przy- 
słali mu w zamian za Zorsę pismo swoje pod tytu- 
łem: Gębacz. Na uniwersytecie był następnego roku 
ale bardzo krótko, gdyż powstanie przerwało nauki. 
Wziął udział w powstaniu i wyszedł z emigracją do 
Francji. Tn w różnych zakładach, a mianowicie, je- 
żeli się nie mylimy, w Besangon, brał żywy udział 
w dyskusjach politycznych i należał do najzapaleń- 
szych, co mu nieprzeszkadzało kształcić się dalej u- 
mysłowo i nabywać rozległej wiedzy. Znane są dal- 
sze koleje jego życia, zaprzyjażnienie się z Hubem, 
Kajsiewiczem, Al. Jełowickim i z Montalembertem. 
Opowiadać lubił swoje podróże czyli pielgrzymki 
z Kajsiewiczem i Montalembertem po całej Francji 
od klasztoru do klasztoru, jeszcze po cywilnemu, i 


jak ich czasem brano za apostołujących Saintsimoni- 


stów. Zostawszy zakonnikiem osiadł w Rzymie i 
przed kilkunastu laty został jenerałem zakonu Zmar- 
twychwstańców. 

Ta śmierć będzie dotkliwym ciosem dla zgro- 
madzenia Zmartwychwstańców. Przed śmiercią je- 


szcze wpływem swoim uzyskał tn w Paryżu, że ko- 
CIA W IIEUUWZIĘDIA, xry MNE vye- maj  2EŁ_yt 


polskiej, zostanie przy naszych księżach, a miasto za- 
bierze tylko znajdującą się na podwórzu Kościoła 
szkółkę. “ 

* Maksymilian Adler-Adlerschwung, major 
pułku pieszego nr. 20, na podstawie ponownego su- 
perarbitru, jako inwalid, przeniesiony został w stan 
spoczynku. 

* Książę Ludwik Windischgraetz, jenerał 
porucznik i komendant 1. korpusu, w uznaniu zna- 
komitej działalności słnżbowej, otrzymał order żelaznej 
korony I., z dekoracją wojenną III. kl., z uwolnie- 
niem od taksy. 

* Sprzedaż kopalni nafty p. Franciszka Wol- 
fartha w Słobodzie rungurskiej. W uzupełnieniu po- 
danej przez nas notatki, donoszą nam, że p. Wolfarth 
otrzyma w gotówce nie 209%/9 z ceny kupna 1'ją mi- 
liona guld. lecz */ą czyli cały milion w gotówce a 
tylko t/, w akcjach angielskiego Towarzystwa, a to 
na podstawie kontraktu zawartego w Londynie d. 80 
zeszł. miessiąca, 

* Stypendjum. Na wniosek  grecko-orjental- 
nego konsystorza w Czerniowcach, udzieliło minister- 
stwo wyznań 1000 zł. stypendjum p. Kornelowi Se- 
weskuł, ukończonemu alumnowi i doktorowi teologii, 
a to w celu wyjazdu za granicę dla uzupełnienia 
studjów. Dr. Seweskul odwiedzi wszechnice w Ge- 
tingen i Atenach, oraz akademie prawosławne w Pe- 
tersburgu i Kijowie. 


* Nowo mianowany prezes p. Józef Jasiński, 
poseł do Rady państwa, dnia wczorajszego objął kie- 
rownictwo krakowskiego sądu krajowego. Przy tej 
sposobności powitali nowego prezesa urzędnicy sądo- 
wi wszystkich oddziałów sądu krajowego. Prezydent 
sądu wyższego p. Zborowski wprowadził osobiście i 
przedstawił urzędnikom p. Jasińskiego. 

* Pogrzeb Adama Kirkora odbył się w Kra- 
kowie we Środę przy udziale przyjaciół i towarzyszów 
pracy naukowej, Nad grobem o. Stanisław Załęski 
T. J. w świetnej mowie przedstawił ciężki żywot i 
mnogie zasługi zmarłego. 


* Skrytobójstwo. W nocy na 28. b. m. po- 


pełnione zostało w Buczaczu, na spiącym w stajni 
woźnicy hrabstwa Potockich, Michale Hajduckim, 


skrytobójcze morderstwo, którego pobudką, jak się 
zdaje, była zemsta. Poszlakowany o tę zbrodnię, stan- 
gret Jakób Sulima, który po dokonanym czynie zbiegł, 
został w kilka godzin później schwytany przez policję 
miejską w Buczaczu i oddany sądowi. 

* Stam powietrza, Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Wezoraj przez cały dzień mieliśmy niebo zam- 
glone i przy wietrze przeważnie zachodnim padał od 
godz. 1. z południa śnieg. Później Śnieg z deszczem 
aż do 9. wieczór, opad jego mierzony dziś o 8. rano 
wynosi 1.2 mm. Srednia temperatura dnia była 
— 0.40 C., najwyższa 0.49 C., najniższa dziś w nocy 
— 2.20 0. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 759 mm. 

Zniżka barometryczna znajduje się na morzu 
Białem i wynosi 750 — 755 mm., zwyżka w Irlan- 
dji i wynosi 785 — 780 mm., zniżka drugorzędna 
utworzyła się w Sycylji. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 26, listopada. Wiatr zachodnio- 
południowy, średnia temperatura dnia około 00 C., 
niebo zamglone, powietrze nader wilgotne, deszcz ze 
śniegiem, opad znaczniejszy. 

* Jutro d. 27. listopada: św. Walerego i Wirg.; 
św. Hurja. 


łeczeństwie zbytku. W dowód twierdzenia pozwalam 


—  Brzeżany d. 25. listopada. Towarzystwo pe- 
dagogiczne z Towarzystwem przyjaciół muzyki, urzą- 
dzają tu 28. b. m. wieczorek literacko-muzykalny na 
uczczenie pamięci zgonu Adama Miekiewicza, z któ- 
rego czysty dochód przeznacza się na cel dobro- 
czynny. 

— Czerniowce d. 25. listopada. Dia uczczenia 
pamięci Adama Mickiewicza odbędzie się w tutejszej 
Czytelni polskiej, w niedzielę, 28. b. m. wieczorek 
muzykalno - deklamacyjny. W wykonaniu programu 
przyjmą udział najwybitniejsze siły artystyczne na- 
szego miasta. 

Walne zgrom. Towarz. akademików polskich 
„Ognisko“ w Czerniowcach odbędzie się 27 b. m. 

— Wieczorek Miekiewiczowski odbędzie się 
się d. 28. listopada b. r. w lokalu czytelni ludowej 
w Cieszynie, Początek o godzinie wpół do 8. Pro- 
gram obejmuje słowo wstępne, prodakcje muzykalne, 
odczyt dra Klakurki o „Sonetach krymskich* i de- 
klamacje utworów Mickiewicza. 


Poznańskie Stowarzyszenie polskich maj- 
strów stolarskich, rzeźbiarskich, tokarskich i innych 
postanowiło urządzić w pałacu Działyńskich wystawę 
własnych wyrobów, mającą przedewszystkiem na celu 
ochronę polskiego rzemieślnika przed wyzyskiwaniem 
ze strony niesumiennych spekulantów, którzy krwawą 
pracę polskich rąk nabywają po części zabezcen. 
Wszystkie poważne pisma poznańskie poparły tę 
myśl. 


Z Poznania piszą do Germanii, że los re- 
szty nauczycieli gimnazjalnych Polaków jest zadecy- 
dowany, przeniosą ich wszystkich do prowincji nie- 
mieckich. Odnośne dekrety przychodzą wprost z biura 
ministerjalnego, tak że poznańskie prowincjonalne ko- 
legium szkolne w tych translokacjach wcale nie ma 
udziału. Rząd zmierza do tego, aby nie było dosta- 
tecznych sił do nauki języka polskiego, tak aby le- 
kcje te, zrednkowane do dwóch godzin tygodniowo, 
zupełnie znikły. Korespondent dodaje, że każdy na- 
uczyciel gimnazjalny, przychodzący do księstwa z in- 
nych prowincyj, otrzymuje 600 m. dodatku osobistego, 
gdy tymczasem przeniesieni doNiemiec Połacy ani gro- 
sza więcej nie otrzymują. Poznańscy nauczyciele 
Niemcy są z tego powodu niezadowoleni, bo pierw- 
szeństwo zawsze mają rodacy ich z innych pro- 
wincyj. 

— Bazar narodowy w Krakowie otrzymał te- 

mi dniami transport wyrobów żelaznych z Krasiczyna, 
Są to z kutego, bielonego, czy bronzowanego żelaza 
wielkie latarnie na schody, lichtarze, ogniwa do łań- 
cuchów, tak zwane kominkowe wilki i inne tego 
rodzaju przedmioty, wszystkie według pięknych i 
gustownych wzorów, wykonane z biegłością i wy- 
kończeniem, które wysoko Świadczą ©0 samorodnym 
talencie prawdziwego artysty-rzemieślnika p. Zającz- 
kowskiego. 
Przemysł włościański. P. St. Zawadzki 
w dobrach swoich kutnowskich, jak donosi Kurjer 
Warsz.. powołał do życia wielkie przedsiębiorstwo 
przemysłowe, do którego należy kiłkuset włościan o- 
kolicznych. Jest to produkcja wszelkiego rodzaju wy- 
robów galanteryjnych ze słomy i taśmy drzewnej. — 
Przedsiębiorstwo zorganizowane zostało w taki sam 
sposób, jak wyrób spinek i przedmiotów galanterji 
w dobrach hr. Krasińskiego, Przystań na Kurpiach, 
tj. bez tworzenia fabryki. Robotnicy rekrutują się 
z włościan, produkcją zajmują się po domach i tylko 
materjał i wzory utrzymują z administracji dóbr, któ- 
rej też odnoszą gotowe wyroby. 

— W Warszawie w szpitalu Dzieciątka Jezus, 

papetniono, morderażwo pa osobie Edmunda „m 
asłoina -lotniaon atarnazka. i x = 
dni tej dopuścił się Stefan O TTN 
talny, przed kilkoma dniami wypędzony ze służby za 
różne nadużycia. Dobiasz ma lat 23, a przebywał 
w Warszawie za paszportem austrjackim. 
Most na Wiśle. Ministerstwo wojny zgo- 
dziło się, aby most na Wiśle, który ma budować 
kolej Północna wskutek umowy z rządem, tak był u- 
rządzonym, iźby kolej i wozy oraz piesi korzystać 
mogli z niego, nie zaś, jak poprzednio proponowano, 
aby osobno budowanym był most dla pieszych i wo- 
zów, a osobno dla kolei. Rada miasta Krakowa ob- 
jawiła życzenie, aby zbudowanym był most jeden 
dla ruchu publicznego i kolei. Decyzja ministerstwa 
zgadza się z życzeniem Rady miejskiej. 

— Stefan Szole Rogoziński, znany podróżnik 
afrykański, odpłynął dnia 22. b. m. na pokładzie pa- 
rowca „Lagos“ z portu liverpolskiego, udając się na 
wyspy Kanaryjskie, a ztamtąd do Afryki zachodniej. 

— Dobrowolne odcięcie palców. Jan Ł, 
ułan, przyszedł onegdaj po południu do swoich zna- 
jomych w Krakowie przy ulicy Basztowej i tam uciął 
sobie kuchennym nożem trzy Palce u prawej ręki, 
z niewiadomego powodu. Skaleczonego odwieziono do 
szpitala wojskowego. 

W Petersburgu d. 23. b. m. odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru profesor akademii me- 
dyko-chirurgicznej, Kołomnin. Kilka dni temu zrobił 
on operację, która choć była dokonaną zupełnie pra- 


widłowo, lecz pacjentka umarła. Ten wypadek tak 
dotknął Kołomnina, Że zakończył życie samo- 
bójstwem. 


— Z Petersburga donoszą, że Rada państwa 

zatwierdziła już przepisy, na mocy których nuty, ma- 
py. książki, obrazy i rysunki, odtwarzane za pomocą 
druku, litografii lub fotografii, a przychodzące z za- 
granicy, będą obłożone cłem w wysokości 4 rubli 
w złocie od puda. 
Z Brukseli donoszą d. 24 b. m.: Położenie 
w Gandawie jest ciągle naprężonem, Bezrobocie trwa 
jeszcze, ponieważ fabrykant Desmet-Guesquier zmniej- 
szył wprawdzie czas roboty o godzinę, mie chce on 
jednak podwyższyć płacy i przyjąć napowrót do fa- 
bryki aranżerów strejku. Gwardja obywatelska jest 
ciągle pod bronią. Wczoraj rozprószyła policja i żan- 
darmerja tłum awanturników, którzy zniszczyli knajpę 
w oddalonej dzielnicy. Wieczór i noc minęły spokoj- 
nie, W Gandawie zabroniono wywieszania czerwonej 
chorągwi przy pochodach. 


— 


Madame Blavatsky. 


W historji istocy niewieściej niema sprzecz- 
ności tak jaskrawej jak Polka i Rosjanka. Polka 
jest panią, Rosjanka niewolnicą. Polka to wład- 
czyni rodziny i towarzystwa; Rosjanka to helotka 
„szerokiej natury“ Moskala. Polka słynie z u- 
rody, Rosjanka zwykle ma nos kałmncki i cerę 
mongolską. Polka, hołdnjąca modzie, wygląda jak 
kolibri, Rosjanka jak oraugntau. Polka na wzór 
Kornelji rzymskiej wysyła synów na bój za wol- 
ność narodu. Rosjanka przeklina imię swojej 0]- 
czyzny z auli akademii zufychskiej albo z bruku 
paryskiego. Duszą Polki jest miłość; Rosjanka 
kocha zemstę. Bronią Polki jest dowcip, Rosjanki 
szyderstwo, U stóp Polki klęczeli Napoleony i 
Goethe pisał wiersze natchnione. Rosjanka niema 
czcicieli, ma tylko kochanków. Polka szalejąc za 
Manfredem czy Kordjanem albo za błyszczącym 
lwem salonów, oddaje się po ludziom wybitnym; 
Rosjanka w lecie wyjeżńża do Krymu i rzuca się 
w ramiona żylastych chłopów tatarskich. Polka, 


gdy myśli o grzechu, modli się, gdy zgrzeszyła 
idzie do spowiedzi, gdy już grzeszyć nie może, 
staje się dewotką; Rosjanka pada bez żalu za u- 
traconym rajem cnoty. Polka z cywilizacji chwyta 
to, co piękne, zdrowe i szlachetne, Rosjanka to, co 
potworne, chore i wypaczone; Polka zbiera perły, 
Rosjanka szumowiny; Polka szuka ideałów. Ro- 
sjanka monstrów. Polka ma religję, Rosjanka 
ma nihilizm. Polka w blasku swej urody i ele- 
gancji staje się za granicą gwiazdą salonów naj- 
Świotniejszych; Rosjanka za kordonami caratu 
zęby, dymem cygaretowym osmalvne, wyszczerza 
do apostołów, zagnieżdżonych w zaułkach społe- 
czeństwa. Polka jest genjalna, uczuciowa i ka- 
pryśna, Rosjanka ekscentryczna, dzika i wyzy- 
wająca, 

Jednym z kobiecych typów rosyjskich osta- 
tniej ery jest madame Blavatshky. Rosjanka z du- 
cha i kości, mimo polskiego brzmienia nazwiska, 
p. Bławacka natchnęła jakiegoś Anglika do napl- 
sania ogromnej książki, której treść podaje dobrze 
nam znany p. Mołczanow w dzienniku Nowoje 
Wremia. m. 

Bohaterka książki, niezujna Kuropie i Ro- 
sji, szeroką ma sławę w Ameryce | w Azji, mia- 
nowicie w Indjach. Czy apostołujey dziką miłość, 
czy religję woli? Nie, ta Rosjanka dla odmiany 
jest spirytystką. (| | 

Jako istny obieżyświat pani Bławacka w ko- 
cznjącem swem Życiu grasowała na wszystkich 
lądach i na wszystkich oceanach. Nareszcie w In- 
djach znalazła siemię obiecauą powodzenia. Jest 
ona  założyciełką „towarzystwa  teozoficznego”, 
które ma 106 filij w Indjach, 6 w Ameryce a po 1 
w Rosji, Francji, Niemczech, Grecji, Anglji, Au- 
sstralji, Holańdji i Indjach zachodnich. , 

Co to jest teozofizm ? Tajemnice tej bredni 
wyjaśnia broszura p. Blawackiej: Isis Unveiled 
i dziennik pod jej redakcją w Indjach wychodzący : 
The Thcosofist. Czegoż chce teozeficzna Izyda ro- 
syjska? Na to pytanie starało się przedewszy- 
stkiem odpowiedzieć stowarzyszenie angiełskie 
„Psychical Research Society“, które w ubiegłym 
roku osobną urządziło ekspedycję do Indyj, aby 
krok w krok Śledziła za głośną rosyjską Westalką 
spirytyzinn. 

Po 3 miesiącach ekspedycja wróciła do Au- 
glji i orzekła, że Westalka mimo całego czaru 
i cudu wystąpienia jest szarlatanką. Ale Rosjanka 
na każdą swą sztuczkę cfiaruje cały sze eg Świad- 
ków żywych. Więc Anglik, którego książkę pan 
Mołczanow omawia, zestawił wszystkie dokumenty 
najnowszej teozośi, nie zajmując się zresztą py'a- 
njom, czy szczęśliwy ten, co wierzy, czyli ten, co 

wierzy. : 

Pójdźmy więc w ślad za biografią rosyjsko- 
indyjskiego Cagliostra w spodnicy. Już przy uro- 
dzinach p. Bławackiej działy się cuda. Gdy pon 
ją ochrzcił, zapaliła mn się rewerenda, a między 
ludom wybuchła cholera. Gdy „podrosła, miewała 
widzenia; pewnego razu zagroziła malcowi. który 
jej dokuczył, zemstą rusalki i malca za kilka dni 
wyciągnięto z topieli. Strasznej tej pannie nie 
wierzył tylko ojciec rodzony, stary żołnierz miko- 
łajowski. Ale nareszcie wskutek nalegań otoczenia 
wziął córę na eksperyment i powiedział : „Napl- 
szę skrycie wyraz, a duchy niech odgadną.* .Dn- 
chy wzięły się do roboty i wyszło głnpie słowo 
„zając. Żołnierz mikołajowski pobladł i zawołał: 
„Tak jest: zając! To mój ulubiony koń z kampa- 
nji r. 1831!“ Odtąd pani Bławacka stała się pro- 
rokiem. 

Inspiracje zaś swoje opisuje: ona w nastę- 
pująsy sposób: „Gdy duch szepnia mi: Pisz! 
jestem posłuszną i mogę pisać o wszystkiem, o 
metafzyce, o historji naturalnej, o religiach sta- 
rożytnych i td. Nigdy nie zadaję sobie pytania, 
czy moge pisać na ten lub ów temat; siadam 
tylko i piszę. Dla czego? Dla tego, ża dyktuje 
mi duch wszystko wiedzący. Ja w ogóle mało lub 
nie nie wiem z tego, CO mi on dyktuje ; Ja ko- 
pjuję tylko manuskrypt, unoszący się przedemną 
w powietrzu. A 

W Ameryce, dokąd pani Bławacka najprzód 
zawinęła, prasa, a na jej czele N. A. Times, go- 
rąco zajmowała się cudami tej teozofii. Meble 
tańczyły, zogary latały w powietrzn, SłySZAnO 
dzwony i muzykę. Ale najbardziej zaalarmowały 
opinię dwa wypadki. 

Numer pierwszy: Pewnego razu p. Bława- 
cka przy gościach oderwała kawałek czystego pa- 
pieru i położyła nań na minutę dłoń swoją. Na 
papierze ukazał się świetny rysunek fakira. Obe- 
cny w salonie rzeźbiarz O'Donovan ł inny malarz 
znakomity orzekli, że rysnuek przypomina Rafae- 
la i Tycjana, że żaden artysta nie wykona takie- 
go szkicu bez dłuższej roboty, a wreszcie, że w 
rysnuku tym niema aui farby, ani tuszu, ani 
ołówka, tylko jest jakiś nieznany malarzom ma- 
terjał, który zdaje się zlewać z włóknami papieru. 

Nnmer drugi: Pani Bławacka podarowala 
pewnego razu pewnej Augielce paciorki, z pozoru 
wygłądające na drzewo, i powiedziała : „Noś pani, 
lecz jeżeli dasz komu inemu, ten w takim 
razie zginie“. Angielka nosiła szczęśliwie rok cały ; 
raz wszakże dziecię jej zachorowało i zażądało ba- 
wić się paciorkami. Matka wtedy założyła je 
dzieckn na szyję. Dziecko atoli zaczęło natych- 
miast krzyczeć, a wkrótce potem umarło. Na szyi 
zostały ślady jakoby spalenizny. 

Szczęśliwy, kto wierzy! 

Wieszczka rosyjska ma już i apostoła swego, 
który należy do płci mocnej — szukajcie męż- 
czyzny! — i jest pułkownikiem amerykańskim. 
Ten pułkownik, nazwiskiem Olcott, wypracował 
program teozofizmn, który opiewa, jak następuje: 
>. 1) Strzedz duchowych objawień (spiritual 
intuitions), 

Krzewić słowom i czynem braterstwo 
między narodami, 

8) Badać prawa natury, osobliwie te, któremi 
gardzi nauka współczesną, t. j. pielęgnować nauki 
tajemnicze ( occult sciences). 

4) Zapisywać I zbierać dawne legendy i 
wierzenia. y ; 

5) Udoskonalać się wzajemnie. 

programie jest hasło nader sympatyczne: 
braterstwo narodów. Ale w jakim celn krzewi p. 
Bławacka tę miłość? "M 

Oto ekspedycja, Która z ramienia nezonego 
klubu Psychical Research Society 3 miesiące sle- 
dziła z angielską fiegmą 1 Ścisłością p. Bławacką, 
przekonała się i udowodniła, że jest ona: 

Szpiegiem rosyjskim w Indjach! 

A więc madame Blavatsky na to tylko za- 
łożyła tam 106 towarzystw teozoficznych, aby slu- 
chać dyktatów ducha, którego siedziba jest w ga- 
binecie rządu petersburskiego. Cala jej mistyka 
spirytystyczna markę ma policyjną, a cudowne 
objawienia wywołują ruble. 

Ta dama jest arcytypem współczesnej ery. 
Hr. Lew Tołstoj, najznakomitszy pisarz rosyjski, 
przerażony emancypacyjną anarchią, Jaka zapano- 
wała w świecie niewieścim, w gorącej apostrofie 
wezwał niedawno kobietę rosyjską, aby wróciła do 
ogniska domowego. Postępowa, liberalna, nibili- 
styczna Rosja wyszydziła za to nielitościwie Toł- 
stoja i nazwała go warjatem. Wałęsając Się po 
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g bia iemskim, wolna, oświecona Ro- 
sjanka przez nihilizm dochodzi do spirytyzmu i do 
szpiegowstwa, tak jak ten najnowszy kwiatek gleby 
suzdalskiej, madame Blavatsky. S. 


BET 25 GARE OP PRE ZRRP OKNA 


Teatr, literatura i muzyka. 


(X) Koncert Engeniusza d'Al- 
berta. Jeżeli na pierwszym koncercie publicz- 
ność poznała w d'Albercie niezrównanego, Swie- 
tnego wirtuoza i artystę, to na wczorajszym dru- 
im koncercie musiał on chyba wobec siuchaczów 
wzróść do jakiejś olbrzymiej wielkości; grał bo- 
wiem jeszcze bardziej porywająco, jeszcze skoń- 
czeniej, stanął na najwyższym szczeblu możliwej 
doskonałości wirtnozostwa fortepianowego. 

D'Albert jest przedewszystkiem idealnym 
wykonawcą dzieł klasycznych — Bach, którym 
koncert się rozpoczął, przemówił pod palcami 
młodego mistrza jasno i potężnie. Świgające się 
kombinacje kontrapunktyczne płynęły jak fale 
otoczone promieniem słońca, przezroczyście i pla- 
stycznie, słuchacz zapomniał o szkolnej fudze, 
słyszał tylko dzieło gienialne, gienialnie wykona- 
ne. Podobnie grał d'Albert warjacje Brahmsa, 
które rozwinięte na temat Hóandla, również za 
klasyczne uważać należy. 

R fortepianowa rozwinięta w stylu 
dzisiejszym i nawskróś poetyczne pomysły, dałe- 
kie od ady wanej i po części już zużytej formy 
warjacji, zdradzają w tem dziele Brahmsa na- 
stępcę Szumana -- duchem swym potężnym sta- 
nąć warjacje mogą w rzędzie najwspanialszych 
dział minionej klasycznej epoki. 

Różnobarwność rytmiczną i harmonizacyjną 
podniósł i wzbogacił d'Albert mocą swego ude- 
rzenia, która pozwala mn z fortepianu wydobywać 
to jasne i świeże tony trąbki, to płynące tony 
skrzypeów lnb łagodne dźwięki fletu. lstny cza- 
rodziej... Chopina grał tym razem stanowczo pię- 
kniej niż pierwszym. Nocturn Des-dur Chopina 
i balada As-dnr wyszły z pod palców mistrza jak 
dwa najpiękniejsze poematy. Siła rozwinięta ikre- 
szczendowana wspaniale w końcowym ustępie ba- 
lady, stworzyły prawdziwie dramatyczny pełen 
barw obraz. Podobnie silny efekt wywołała coda 
balady G-moll odegranej na końcu nad program. 
Szalone tempo uczymiło zakończenie istną lawiną 
tonów wybuchających wreszcie błyskawicznemi pa- 
sażami w oktawach i decymach. 

D'Albert jako kompozytor zaprezentował 
kilka swoich utworów, roboty nadzwyczaj sumiennej, 
napisanych bardzo efektownie i szlachetnie. Te- 
mat preludjum wydał nam się cokolwiek wyszu- 
kanym, harmonje w gawocie (w części środkowej) 
zbyt Griega przypominają — mimo to jednak ga- 
wot jest bezsprzecznie kompozycją bardzo piękną 
i został przez naszą publiczność wielkim aplauzem 
przyjęty. Barkarola Rubinsteina nie wydała nam 
się w zupełności godną programu d'Alberta — 
niektóre motywa i efekta pasażowe są prawie 
trywialne a co najmniej pospolite, takien zaś wad 
organicznych utworu nie pokryje i gra d'Alberta. 

Z pomiędzy granych utworów Liszta: Ta- 
rautelli, walea i połoneza F-dur, ten ostatni naj- 
bardziej nam zaimponował. D'Albert rozwinął tu 
iście lwią siłę. Powrót głównego tematn nmiesz- 
czony na sposób kadencji, vrzypominający cokol- 
wiek „Fenerzauber* z Walkyrji Wagnera, robił 
wrażenie jakiegoś czarownego dżwiękn harf — 
poczem Świetne zakończenie zabrzmiało siłą całej 
orkiestry. Oprócz wymienionej balady, grał jeszcze 
d'Albert ponad program As-dur polonez Chopina, 
ten sam co na pierwszym koncercie. Publiczność 
przyjmowała go tym razem z całą wiarą w jego 
mistrzostwo, entuzjastycznie i z uwielbieniem, 
którego wyraz dał p. Tchorznicki wręczając mi- 
strzowi wieniec laurowy. 

Ciekawą rzeczą będzie niezawodnie dla czy- 
telników, zapoznać się i z przeszłością artysty, 
w którym naocznie poznaliśmy jednego z najwię- 
kszych wirtuozów fortepianowych. D'Albert uro- 
dził się w Glasgowie w Szkocji w roku 1864. 
Kształcił się początkowo u Richtera, później u 
Liszta, u jednego ï u drugiego bardzo krótko. 
Pomimo przoseedi i epnicznych; ma bowiem za 
krótkie ręce, CO mu każe niena uralną pozę przy 
fortepianie przybierać, w l7tym już roku życia 
zwrócił uwagę na siebie na koncercie w Berlinie, 
później w Paryżn W symfonicznym koncercie u 
Pasdelonps. Dziś objeżdża z tryumfem całą Euro- 
pe. Wczoraj odjechał w dalszą podróż, da kon- 
certa w Krakowie, Wiedniu. Peszcie i Preszbur- 
gu, po czem na dzień 6. grndnia powróci raz je- 
szcze do Lwowa, aby w teatrze dać koncert, na 
którym zaprodukuje między innomi utworami kon- 
cert Liszta Es-dur z orkiestrą. 


— 7 teatra. Dziś „Właściciel Kuźnic“, dramat 
w 4 aktach Ohneta. ; 

. Wskutek choroby pana Zboińskiego, zap0wW1e- 
dziana na dziś „Zosia Przybylanka“ ukaże się do- 
piero w niedzielę popołudniu, a wskutek choroby P. 
Skalskiego i przerwanych prób, „Don Cezar" nie bę- 
dzie wystawiony w sobotę, lecz dopiero we wtorek 
dnia 80 b. m. — Jutro „Baron cygański", — W po- 
niedziałek „Konfederaci barscy* i „Natałka Połtaw- 
ka" odegrana przez artystów teatru ruskiego. 
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Dział ekonomiczny. 


Wiadomości handlowe. N 
Lwów d. 26. listopada. 


(8.) Na targa austro-węgierskiej monarchii 
znaczniejszych transakcyj gotową pszenicą 
i żytem uie robiono. Przy mniejszych transakcjach 
zmiany cen gotowego zboża nie widać. W sprze- 
dażach i zakupnach terminowych różnica cen u- 
biegłego tygodnia wynosiła zaledwie kilka centów. 
Producenci rządzą się przy podaży wielką wstrze- 
miżęliwością, eksporta gotowej pszenicy i żyta 
Austro-Węgry nie mają, odbyt młynów z nagro- 
imadzonego tamże zboża odbywa się tedy tylko za 
powolnie, stopniowo postępującym popytem kon- 
snmcji, co nadaje targom głównym właściwą cechę. 

W Niemczech tylko za żytem i mąką żytną 
był popyt bardziej ożywiony, usposobienie co do 


papie zaś na wszystkich prawie targach było 
poxo 


mięźliwi. 


„Targi franenskie, po zaopatrzeniu się za- 
morskim towarem, które to zaopatrzenie odbywa- 
ło się w sposób dosyć ożywiony, wobec grożącego 
spekulacji zaprowadzenia cła ochronnego, przyci- 
chiy, skoro Się wykazało, że debaty nad cłem 
ochronnem przypadną w parlamencie dopiero w 
styczniu. Jest zatem czas dostateczny, w którym 
spekulacja może się rozpatrzeć bliżej w potrze- 
bach kraju i korzystać z możliwej zniżki cen. 

Na targach angielskich zaś było i jest wie- 
ksze ożywienie. Anglia, z powodu transportowych 
i bankowych urządzeń, jest ciągle jeszcze central- 


szerok'm g 


jne. I tu producenci z podażą byli wstrze- | W) 


nym punktem handlu światowego, a zatem i zbo-j 
żowego. Angielskie składy gotowego zboża są wy- 
czerpane, żniwo Szkocji wykazuje się jako nieko- 
rzystne i okoliczności te razem wzięte z faktem 
opartym na datach statystycznych i cłowych urzę- 
dów, że od początku bieżącego sezonu eksporto- 
wano z Rosji, Ameryki i Indji 11 milinonów hek- 
tolitrów pszenicy więcej, niż w tym samym cza- 
sokresie roku zeszłego, i że cała ta nadwyżka 
zniknęła w konsumcji, bez pomnożenia w którym- 
kolwiek kraju gotowych zapasów, — nadały spe- 
kulacji angielskiej impuls większy i stalszy, niż 
go inne targi stałego lądn mieć mogły. 

W Belgii i Holandji usposobienie również 
było stałem. " 

Dotychczasowy tegoroczny eksport rosyjskiej 
pszenicy równa się prawie eksportowi indyjskiej 
pszenicy, która,jak wiadome, potrzebuje przymie- 
szki innego zboża, aby być do konaumeji przyda- 
tną. Eksport rosyjski rozdzielał swe wysyłki na 
Grecje, Włochy, Hiszpanię, Francję, Anglię, Niem- 
cy i Szwajcarję. Eksportowi służył niski kurs ru- 
bla, gdyż zakupno w krajn odbywa się rublem 
papierowym , sprzedaż efektnje się za granicą 
złotem. 

Zmiana cen targowych i kursowych zatem 
daje czasami spekułacji niespodziewane kombinacje. 
Z połową grudnia pozostanie Rosji tylko wywóz 
morzem Czarnem lub kolejami, eksport zatem 
osłabnie. Poważni ekonomiści nważają już od lat 
kilka słabniecie eksportu rosyjskiego i rosyjskiej 
produkcji rolniczej, spowodowanej nietylko cięża- 
rem podatków, lecz także brakiem robotnika i prze- 
ciążeniem posiadłości ziemskich, wierzytelnościami 
bankowemi. Z tych powodów sądzą, że kryzys rol- 
nicza daleko więcej jeszcze, jak innym krajom, za- 
graża Rosji i że w handlu żbożowym ogólnym rola 
jej eksportowa nie wiele zaważy. Pozostaje zatem 
jako główny rezerwoar handlu zbożowego Ameryka, 
której pszenica nie potrzebuje przymieszki i której 
składy widoczne (visible supply) wynoszą obecnie 
58 milionów buszli pszenicy, Z tych składów tedy 

łównie zaopatrywać się bedą braki zach. i środk. 
ropy, za pomocą morskiój żeglugi, a do środ- 
kowej Europy, przynajmniej w porze zimowej, ko- 
lejami, co w kombinacjach targów nadmorskich 
wywoła nowy ruch. 

Na naszych targach krajowych usposobienie 
co do pszenicy spokojniejsze — transakcje 
odbywają się do młynów i dla zaopatrzenia in- 
nych prowineyj, ale że te transakcje mają za pod- 
stawę tylko lokalną konsumcję, czy krajową, 
czy też innych prowincyj, mają zatem cechę od- 
powiednią. 

yto w Niemczech jest poszukiwane. I n nas 
byłby większy za niem popyt i płaconoby ceny 
lepsze, gdyby podjęte na nowo rokowania z Ru- 
munią, nie kazały przypuszczać bliskiego otwar- 
cia granicy dla zboża rumuńskiego. Obawa za- 
lania targów naszych tem zbożam zniechęca spe- 
kulantów. 

Popyt za jęczmieniem ruchliwy i 
gwałtowny, jaki był w ubiegłych dwóch miesią- 
cach na eksport dla wielkich browarów niemie- 
ckich i angielskich, ustał. Anglicy wymłóciwszy 
swój jęczmień, zaopatrują pięknym swym towarem 
bieżące potrzeby swych browarów, a popyt angiel- 
ski odezwie się znowu do stałego lądu dopiero, 
gdy się podaż rolników angielskich osłabi. Wszak- 
że i dziś spekulacja poszukuje i nasz jęczmień, 
głównie miękki i biały i płaci za nie zwyż złr. 7, 
gatunki zaś średnie straciły na cenie. 

Owsa dnżo w zapasie po miastach prowin- 
cjonalnych, eksport na razie słaby bardzo, zatem 
transakcje tylko na potrzebę konsumeji i po ce- 
nach bardzo umiarkowanych odbywać się mogą. 

Rzepak wywozimy do Niemiec, w ubie- 
giym tygodniu zakupiono kilka wagonów dla 
Saksonji. 

Koniczyna czerwona pojawia się te- 
raz na targach w znaczniejszej podaży. Płacą ją 
od złr. 40 do złr. 42, natomiast koniczyny 
białej mało widać, chociaż jej mocno poszukują 
i płacą od złr. 45 do złr. 55. ; : 

Q ppśledniejszych gatunkach chmielu nie 
ma nawę co mówić, gatunki przednie mają 
szansę zbytn. 

Grochu, bobika i wyki, mało dowie- 
ziono w ubiegłym tygodniu. Transakcje były też 
nieliczne. 

Spirytus przy usposobieniu spokojnem 
notnje 23.25—28.65. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 26. listopada 1886. 


4 Lwów : pszenica 7.50 do 8.05, żyto 5.10 do 5.80, 
jęczmień 5.— do 7.—, owies 425 do 5.05, groch 6.70 do 
"—, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.— do 9.30, lnianka 
—— do —,—, koniczyna czerw. 88.— do 45. —, koniczyna 
biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka —.— do —.—. 
56 „Tarnopol: pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.— do 
550 ajęzmień 4.75 do 6.75, owies 4.75 do ——, groch 
150 do 7.50, wyka 450 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 
k anka ——. do — —, koniczyna czerw 37.— do 45—, 
zek! biała —,— go —.—, koniczyna szwedzka —,— 


Podwołoczyska : 


—— 


szenica 7.— do 7.90, żyto 4.85 
do SE 450 do 6.70, owies 4.75 do 33 groch 
5.50 do kę wyka 4.50 do—,—, rzepak 8.75 do 9.05, 
Inianka =" al —-—, kouiczyna czerwona 35.— do 45.—, 
koniczyna biała —.— do —,—, koniczyna szwedzka —.— 


| Jarosław: pszenica 780 do 8.85, żyto 580 do 
jęczmień 5.— do 7.20. owies 4.75 do dm, groch 
do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 9-05, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 88.— do 
45.—, koniczyna biała —.-- 


—_— 


6 25, 
6.— 


o — —, koniczyna sxwedz. 

to 5.25 do 
o groch 
9.50 do 9.70, 


0 —.—. 
Czerniowce: pszenica 7.50 do 8.— 
pao jęczmień 150 do Ta "e 
— — do ——, 

i SE da A= koniczyna czerw. 38.— do 
koniczyna biała 45— do, 50.—,. koniczyna szwedzka —.— 
ʻi | Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.— do 50.— nomi- 


nie. 
Okowita za 10.000 litr. pre. loco Lwów 2325 do 
65 


* Okowita na termin 23.50 do 24 —, 
Usposobienie spokojne. 


Telegramy targowe z d. 25. listopada : 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł —.— 
do zł. —.—, żyto od Zł —— == do zł <-A5$40EF 
wita od zł. 25— do zł. 25.25, 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł, 8.91 do zł. 8.98; rzepak od zł, —— do zł. 


Berlin: Pszenica żółta na listop.-grudz. 153.50 
m.; żyto —.— m.; spirytus 37.30 m.; olej rzepako- 


—— m 
Paryż: Mąka za 159 kilo 51.70 fr.; olej rze- 
pakowy — — fr; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł. —.—; Bre- 
ma loco 6.80, Hamburg loco 7.20, na grudzień—.—, 
na styczeń-marzeć 6.75, Antwerpia na grudzień 
16.3/,, Nowy-York ——, Filadelfia — —, 


Wiedeń d. 23. listopada, Na dzisiejszy targ 
dowieziono, nierogacizny żywej a mianowicie: ciężkich, 
średniociężkich i lekkich węgierskich 4221, galicyj- 
skich warchlaków 3442, razem 7663 sztuk. 

Płacono za ciężkie węgierskie od zł. 36.— do 
zł. 37.50, Średniociężkie węgierskie od zł. 38.— do 
zł. 35,—, za lekkie od zł. 25.— do zł. 32,—, i za 


3 


galicyjskie warchlaki od zł. 28, 35, do 36 zł. za |o wiele siłę i większe koszta utrzymania arm 


100 kilo żywej wagi. 
Wilhelm Amirowicz © Schels. 


Telegramy właste „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 26. listopada. Radca namiestni- 
ctwa lwowskiego, Edward Rittner został mia- 
nowany radcą ministerjalnym w ministerstwie 
wyznań i oświecenia. 


Budapeszt d. 26. listopada. Cesarz przyj- 
mował wczoraj marszałka br. Jana Tarnowskiego 
na audjencji. 

Berlin d. 36. listopada. Przewidują tu od- 
rzucenie przedłożenia wojskowego, a następnie ro- 
związania rajchstagu, jeżeli 60 do 70 posłów 
z centrum nie będzie głosowało za przedłożeniem 
lab też usunie się od głosowania. 

Sofia d. 26. listopada. Wedle pisemnego 
raportu ministra wojny Nikołajewa, są wycho- 
wańcy szkoły kadetów niewinni co do awantury, 
jaką tara wywołano. Jedynem winowajcą jest ko- 
mendant Teptwiczanow (?), którego ujął był sobie 
jen. Kavlbars. 


Telegramy „Gazety Narodowej . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 26. listopada. Wedłng Wiener 
Ztg. radca ministerjalny p. Rittner został 
mianowany radcą ministerjalnym w ministerjum 
oświaty. 

Budapeszt d. 25. listopąda. Komisja budże- 
towa delegacji anstrjackiej przyjęła po szczegó- 
łowych wywodach ministra wojny jednogłośnie 
kredyt na karabiny repetjerowe. 

Budapeszt d. 25. listopada. Posiedzenie wę- 
gierskiej komisji delegacyjnej dla spraw zagra- 
nicznych. Andrassy wykazuje zgodność obn 
delegacyj co do polityki zagranicznej, i konsta- 
tuje, że obie dzielnice monarchii cheą pokoju, ale 
pod warunkiem zupełnego warowania jasno okre- 
ślonych jej interesów. Zdaniem mojem, interesa 
Austro-Węgier a Rosji nie są tego rodzaju, iżby 
do kolizji nieodzownie prowadzić musiały. Cele 
Austro - Węgier nie są tego rodzaju, aby się 
Rosja zagrożoną cznć mogła. Na co mowca 
przytacza dowody z przeszłości, aby w końcu wy- 
kazać, że niepodobna impntować monarchii, aby 
akceptowała stan rzeczy, w którymby potężna 
Rosja mogła nas wyrzucić z podstawy naszych 
własuych posiadłości, i zaatakować nas z tyłu 
z państw od niej zawisłych. 

Andrassy rozbiera następnie pytanie: czy 
żywotne interesa nieuchronnem czynią starcie 
się obu mocarstw, i wykazuje, że tak nie jest; 
owszem rozszerzenie się aż po Bałkany, przynio- 
słoby Rosji same niedogodności, albowiem mogła- 
by postradać swoje dotychczasowe korzystne po- 
łożenie strategiczne i narazić swój dotychczasowy 
wpływ pomiędzy ludami bałkańskiemi. 

Budapeszt d. 25. listopada. Sprawozdawca 
węgierskioj komisji delegacyjnej dla spraw zagra- 
nicznych wyraża gorące współczucie dla walczą- 
aego o swoją wolność i samoistność narodu bul- 
garskiego, tudzież ubołewanie, że mocarstwo, któ- 
re wspólnie z innemi podpisało traktat berliński, 
usiłuje uszczuplić prawo Bułgarji stanowienia o 
sobie. Umiarkowanie Bułgarji musi potęgować 
sympatje dla niej. 

Zdaniem komisji, dopóki zamachy na samo- 
istność bułgarska nie wychodzą poza grożby, nie 
jest ani europejski ani austro-węgierski interes 
naruszonym, i Austro-Węgry poza objawienie 
swego współczucia i moralne poparcie dyploma- 
tyczne nie więcej uczynić nie mogą, które popar- 
cie jednakowoż nastręcza pewność, że w razie 
naruszenia traktatów monarchia nasza, według 
oświadczeń ministra spraw zagranicznych, zde- 
terminowane stanowisko zająć by spowodowa- 
ną była. 

Co do wywodów ministra w sprawie połą- 
czenia Bułgarji z Rumelią, oświadcza się komisja 
wielce nspokojoną, zaleca jednak ministrowi. aby 
się zastanowił nad kwestją podjęcia przez Austro- 
Węgry inicjatywy kn legalnemu przeprowadze- 
niu unii, ? 

Program ministra, trzymający się zasadni- 
czych podstaw traktatu berlińskiego, odpowiada 
interesom Europy i Anstro - Węgier; komisja 
przeto z zadowoleniem przyjęła fakt pociesza- 
jący, że przeważna część mocarstw występuje za 
utrzymaniem traktatu, tudzież, ża i Rosja nie za- 
myśla zejść z drogi traktatowej. Ubolewa zaś, że 
wypadki w Bułgarji nie godzą się ze stanowi- 
skiem, jakie Rosja co do traktatu berlińskiego 
w zasadzie zajmuje. W tem znaczeniu gedzi się 
komisja na utrzymanie dobrych stosunków z Ro- 
sją, tem bardziej, gdy minister oświadczył, że 
nasz stosunek z Niemcami nosi piętno całkiem 
inne niż stosunek nasz z Rosją. 

Sprawozdanie podnosi, że wszyscy gorąco 
pragną zachowania pokoju; żąda wszelako ener- 
gicznego strzeżenia interesów i powagi monarchii. 
Przyjmuje wojnę tylko w skrajnej ostatevzności 
jako złe nieachronne; w innym razie byłaby woj- 
na poprostu zbrodnią przeciw cywilizacji i ludz- 
kości. Gdyby ta skrajna ostateczność nadeszła, 
Węgry nie ulękną się żadnych ofiar dla utrzyma- 
nia w całej pełni mocarstwowego stanowiska i po- 
wagi monarchii. 


Sofia d. 26. listopada. (Doniesienie „Ajencji 
Havasa*). Gadban basza sondował rejencję w apra- 
wie kandydatury księcia Mingrelii. Rejencja od- 
powiedziała, że nie zna księcia, a zresztą wybór 
panującego zależy wyłącznie od Wielkiego sobrania, 
nie ma więc ona prawa oświadczyć się za lub 
przeciw kandydatowi. 
Druga propozycja Gadbana baszy miała na 
celu mianowanie rejencji przez Portę. Rejencja 
odnowiedziała, że traktat berliński nie przewidział 
podobnej ewentualności; rejenc a nie może zatem 
dać w tej chwili Żadnej odpowiedzi na to py- 
tanie, 

Sofia d. 26. listopada. Greków powrócił z 
Konstantynopola. Zajście w szkole wojskowej 
zostało załatwione. Jeden z oficerów jest skom- 
promitowany. Skutkiem braku wiadomości od cza- 
su wyjazdu Kaulbarsa, dali korespondenci dzien- 
ników wyżwspomnianemu zajściu zbyt wielkie 
znaczenie. 

Berlin d. 26. listopada. Wniosek do nstawy 
o liczbie siły zbrojnej na stopie pokojowej, usta- 
nawia ją, począwszy od 1. kwietnia r, 1887 do 81 
marca r. 1894 na 468.409 ludzi. Jednoroczni 0- 
chotnicy nie wchodzą w tę cyfrę. Piechota będzie 
miała 584 bataljonów ; kawalerja 465 szwadronów 
artylerja polaa 364 bateryj; artyl. piesza 31 bateryj: 
pionierja 19, a furgony 18 bataljonów. Motywa 
powyższego wniosku wskazują na znaczniejszą 


francuskiej i rosyjskiej. Nowo uformowane zosta- 
ną 2 sztaby dywizyjne, 4 sztaby brygady piechoty 
z 5 pułków, 15. bat piechoty, 1 bat. strzelców ; 
z artylerji polnej 21 sztabów oddziałowych (24 
bateryj). z oddziału kolejowego 3 sztaby bataljo- 
nowe (9 kompanij) a w furgonach 14 kompanij. 
Wydatki stałe wynoszą 28, a jednorazowe 24 
milionów. 

Paryż d. 26. listopada, Przedwczorajsza, 
cotygodniowa recepcja ambasadorów, została sku- 
tkiem zajść w Izbie odroczoną do piątku. Sądzą, 
że w sobotę postawi gabinet kwestje zaufania. 

Paryż d. 26. listopada. Izba załatwiła bez 
wszelkiego zajścia rozprawy nad budżetem. Co do 
uchwalonych redukcyj przyszło już poprzednio do 
porozumienia pomiędzy komisją budżetową a rzą- 
dem. Gabinet nie postawił kwestji zaufania, jak 
to o tem donosiły pogłoski. Pomiędzy zawotowa- 
nemi redukcjami znajduje się także pozycja o pen- 
sjach w marynarce. Przed odjazdem do Rochefort 
oświadczył wczoraj minister marynarki, że ustąpi 
w razie, gdyby ta redukcja była przez Izbę u- 
chwaloną. 

Aleppo d. 26. listopada. Jakiś chrześcjanin 
dał trzykrotnie ognia z rewolweru na gubernatora 
Dżemi-baszę, idącego przez ulicę. Zadna kula nie 
trafiła gubernatora, który sam przytrzymał napa- 
stnika. Spokój nie został zakłócony. 

Londyn d. 26. Iistopada. Według wiado* 
mości z Afganistanu, poruszył Emir znaczniejszą 
siłę zbrojną przeciw Ghiłzajczykom i maszernja 
przeciw nim. 


z 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 26. listopada 1866 : 


Hotel Zorża. Dr. Stasiński z Konarzewa. J. hr. 

Tarnowska z Śniatynki. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki. 
, Hotel Francuski. O. Heinemann z Lipska. L. Brühl 

z Wiednia, J. Braun z Wiednia. A. Bagair z Persji. P. 
Muller z Wrocławia. M. Zipper z Podwołoczysk, 

Hotel Angielski. Ks. T. Olesiński z Jarosławia. 
S. Rucki z Lipowiec. W. Kowalski z Zurawna. S. hr. Ko- 
narski z Dubiecka. M. Mniszek ze Skwarzawy. 

Hotel Langa J. Wazl z Bochni. J, Mandl z Wie- 
dnia. J. Maschke z Asch. J. Aicheler z Manheim. S$. J. 
Stolz z Wiednia. 

Hotel Krakowski. F. Hołyński z Tarnopola. J. Ja- 
kubowski ze Złoczowa. F. Berwid ze Spasa. 
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„,_ Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakeji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


NEUSTEINA 
ocukrowane pigułki krew przeczyszczające 


św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka- 
rzy zalecany Środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 
15 ct., rolka 120 pig. 1 zł. Przed nasladownictwem ostrze- 
ga się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo« 
ne jest naszym prawnie gaprotokołowanym znakiem ochron- 
nym w czerwonym druku „Św. Leopoldź z naszą firmą 
Apotheke „zum heil. Leopold Wien, Stadt, Eoke der Spiegel- 
und Plankengasse. Do nabycia we Lwowie u pp. aptek. 
P. Mikolascha, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego i J. Beisera. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 26. listopada. (Z Izby handlowej.) 


I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 19625 19950 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 235.— 288.50 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 282.— 287, — 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł,w.a. 215.— 220, — 
II. Listy zastawne na 100 zł. 
Bankn hypotecznego galicyjskiego 60/, 100.75 101.75 
" n a hi . . 99.80 100.80 
a h gal. 5%, wyl 10), pr. 10840 10440 
Banku krajowego 4'/; fo los. w51L. . . 97.50 98.50 
Towarzystwa kred. galie. 50 . . . . .100.— 101.— 
Š kredyt. gal. ziem. lo |. 2. 906— BE 
> kred. gal. ziem. 5 os. w 371. 100.— 101.— 
>) kred. g. ziem 4'/,los. w 41'/;1. 93.25 9425 
R kredytowego gal. ziem. 4'/4*/0 
los. W 5210: 7. «Ja. . 98/75 SON5 
HI. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. T 6 pr.) 307, ——  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%/,) Zle - . —— 46.— 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. 1 Buk. 
6%,losowolsjat 2 up Ton]. = — NB 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5%, m. k. . . . 104.20 105; 
Kom. banku krajowego LUA w. a. I em. 100.— 7 
Pożyczka krąjowa z r. 1873 60/, w. a. .104— 106.— 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . . . 96.25 97.50 
Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . . 17.50 
Losy miasta Stanisławowa m . = po 
VI. Monety. 
Dukat holenderski ao 2 5.82 5.92 
Dukat cesarski 5.86 _ 5.96 
Napoleonder r Mato 9.90  10.— 
Półimperjał rosyjski . . . 10.23 10.33 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . . 1.18— 1.20— 
100 marek niemieckich 6145 62.25 
Srebro za 100złr. . «. . « . . . —„— AEDE 
Kupony w srebrze . . . . « » . 4= BE 


Wiedeń dnia 26. listopada godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 293 25. znglo Mate: 
—,—, Unionbank 226,—, Kolej Kar. Ludw. 197.25, Ko- 
lej południowa —.—, Renta papierowa —.—, 5°le Galic. 
hip. czej zast. prem. 108.70. 4/40, Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 9725, 4'/,0/, gal. pożyczka kraj. 
z 1888 r. 96.50, 5|, Gal. Hip. listy zastawne 100— 

40/, renta złota 104.37, Napoleondor 9.95—, Rosyj. Ad 
oty ——,— , Usposobienie stałe. 


, Borlin dnia 25. listopada godz. 5 min. 10 t 
pape banknoty 192.80, Akcje kredytowe 474.50, i. 

; —, Galicyjskie 80.10, Pożycz. i j 
Austrj. banknoty 161 95. ża a 


Paryż 30/, Renta —.—. 


Wiedeń dnia 25. listopada godz. 1 min. 44 popoł. 
Alpiny 31.40, Węg. akcje kr. 3802 75. Anglo-Austr. [UŻ10, 
Unionbank 224.40, Kolej Kar. L. 197.50, Nordbahn 239.25 
Kolej Połud. 104.25, Kolej Alföld 189.25, Kolej p. Kiżb, 
250.25, Kolej lw.-czern. 236-— Węg. Nordobst. 172.75, 
Wied. Commun. 125.—, Tytoniowe 54.25, Galie. oblig. 
indemn, 10450, Elbetal 170.—, Węg. cis. losy r. 125.—. 
Linderbank 251.—, Złota renta węg. 4%/, 104.60, Bank- 
verein 110.80, Rosyj. rnbel papier. 1.19.'|, Losy węgier- 
skie 12350 Kredytowe —,—. Usposobienie: pomyślne. 


Pociągi kolejowe. 
Od 1. Października 1886. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Że Lwowa odchodzą 


Do Krakowa . *10.44 .10 | 
Do Podwołoczysk j | *48 * sy sę 
+ A: Podzamoza) — |*6. 1. 8 
Do Czerniowiec . | "is 6.20) 12.20 

i l 


Z Krakowa . 13.35) 7.06 

Z Podwołoczysk *215, 350 — 
„ (na Podzamcze) — 319 — 
Z Czerniowiec = 3.30 = 


* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych Il s godziny nocne 
t. j. od szóstej wieczór do szóstej rano. 
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GAZETA NARODOWA z Śoboty.27 Listopada 1886. 


Wszelkie artykuly ohirurgiczne 


utrzymuje na składzie i poleca 


JOZEF HANKE w Lwowie JOZEF HANKE 


skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. (Nr. Telefonu 173.) 


P. Wacław Dmochowski 


pochodzący z Podola rosyjskiego , 
podług ostatniej wiadomości należący 
do Towarzystwa dramatycznego pod 
dyrekcją p. Minza, niech natych-nauczenia się języka niemieckiego w 3-ch 


miast prześle listownie adres swego 
teraźniejszego pobytu, do J. O. księ- 
Żnej Sapieżyny w Krasiczynie, w in- 
teresie pieniężnym, 2—2 
Krasiczyn, 23, listopada 1886. 
| 


Obwieszczenie. 


Dnia 29. listopada i 10. grudnia Fano goę, na wy- 


r. b. o godzinie 9. przed południem I ondyn 1862, Paryż 
odbędzie się w urzędzie gminnym|1867, Wiedeń 1873, 


w Złoczowie licytacja prawa poborn 
50°], dodatkn konsumeyjuego od mię- 
sa i wina w obrębie miasta Złoczo- 


Najlepsza Melida 


miesiącach bez nauczyciela przpz PI. 
Reussnera. Cena całego dzieła 3 zł. 40 ct. 
Oddzielnie kurs niższy 80 et. — Kurs 
łszy 2 zł. 60 et, Metoda angielska 90 et. 
Skład główny w księgarni: Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie i Krakowie — Say- 
fartba i Czajkowskiego we Lwowie. 


2953 7-10 


stawach światowych: 


Paryż 1878. 


FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU i na PROWINCJI. 


wa z przedmieściami Szlaki i Gli- KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 


niańskie. 
Cenę wywołania ustanawia się: 
od mięsa 2831 zł. 
od wina 411 zł. 66 ct. 
Wadjum wynosi 10% ceny wy- 
wołania. 
Od Zwierzchności miejskiej. 
W Złoczowie, 21. listopada 1886. 


Jedynie prawdziwe 


LINOLEUM 


F. Wattona patety 
najtrwalsze do posłania na podłogę, 
nie przyjmujące kurzu, eleganckie tak 
do pomieszkań prywatnych, jakoteż dla 
lokałów kantorowych, handlów itp. 

Skład materji pokojowych, ko- 
bierców na podłogę, zasłansk przed 
umywalnie, materyj pokojowych w naj- 
rozmaitszych deseniach. 

Odprzedającym rabat. 


F. C. Gollman's Nachf. 
s A. Reichle, Wiedeń 
Kolowratring Nr.3. 


O. K MI. 


i wydania natomiast 5 


ponami, 
w kwocie zł. 2.25 


Z 


sprzęty stołowe 


|| 


CHRINTOFLE et Comp. 


© k. dostawey nadworni, 
we Wiedniu, I. Opernring (Heinrichshof) 5. 
Najlepiej posrebrzane i pozłacane 


Wilb. 


KIE także pianina z freyk] znanej fir- 
my eksportowej Gotfr. 

Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 
nych firm zł. 280 do 350 zł. 
od 350 zł do 600 zł. 
Clavier - Verschleiss 


rumer, 


Piaaino 
1479 8-9 
u. Leih-Anstalt A 


Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 


NAGRODA 16,600 Francs 


QUINA LAROCHE jest najdokład- 
nieiszym preparatem ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy- 
jemny i skuteczność jej uznaną została 
wsłabościachżołądka, gastralgii, 
wynędznieniu, braku apetytu, w 
trudnemi mozolnem przyjściu do 
zdrowia po ciężkich chorobach, etc. 

Zapobiega i leczy GORĄCZKI peryo- 
dyczne, jak rownież następstwa tychże. 

PARYŻ, 22, ULICA DRouoT 


We Lwowie jedyny skład w aptece 
Antoniego Sklepińskiego. 
29: 


galic, Akcyjny Bank hipoteczny. 


-= ZA 


Wysokie c. k. Namiestnietwo reskryptem z dnia 9. Października 
1886 1. 54406 zawiadomiło c. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipote- 
czny, że Wysokie e. k. Ministerjum spraw wewnętrznych, w porozu- 
mieniu z innemi ministerstwami udzieliło Bankowi przyzwolenie do 
ściągania znajdujących się jeszcze w obiegu 6°% listów hipotecznych 


%/, listów hipotecznych. 


W moc tego przyzwolenia, Bank hipoteczny rozpocznie z dniem 
1. Grudnia 1886 _|osować będące jeszcze w obiegu 6%, listy hipoteczne. 

Wszystkie w tem ciągniemiu wylosowane 6% listy hipoteczne 
wypłacone będą dnia 1. Czerwca 1887 „al pari*, znajdujący się zaś 
przy nich bieżący kupon wypłacony będzie za czas ubiegły od 1. Mar- 
ca 1887 do l. Czerwca 188% w kwocie 1 złr. 50 ct. od każdych 100 złr, 

Przed rozpoczęciem jednakże tegoż losowania mogą P. T, posia- 
dacze 6*/ listów hipotecznych takowe — najpóźniej_do dnia 28. Li- 
stopada 1886 —  skowertować na 5%, listy hipoteczne, a to pod 
następującemi warunkami : 

Za xażde 100 złr. kapitału w 6%, listach hipotecznych z bieżą- 
cemi kuponami, których pierwszy płatny dnia 1. Marea 1887 otrzyma 
posiadacz tychże 100 złr. w 5% listach hipotecznych z bieżącemi ku- 
których pierwszy płatny dnia 1. 


w gotówce. 


P. T. posiadacze 6*/, listów hipotecznych, cheący zrobić użytek 
2 korzyści ofiarowanej w tej propozycji, zechcą znajdujące się w ich 
posiadaniu 6% listy hipoteczne — niewylosowane — wraz z bieżące- 
CEMI kuponami, których pierwszy płatny dnia 1. Marca 1887 przedło- 


Jć Bankowi w tym celu_najpóźniej do dnia 28. Listopada 1886. 
Lwów dnia 6. Listopada 1886. 


By re 


Przedruk niebędzie płacony. 


wszelkiego rodzaju. 


Kompletne wyprawy 


suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca: 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


rozporządzającego kuźnią, warsztatem 
Ślnsarskim, stelmachskim i stolarnią, 
a mającego oprócz prywatnej klienteli 


stałe roboty kolejowe, 


poszukuje się wspólnika z nie- 
wielkim kapitałem lnb nabywcy 
pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Bliższej wiadomości ndziela Admini- 
stracja Gagety Narodowej. 3034 3—? 


B. Lówenstamm 
fabrykant w Nachod (Czechy) 


wysyła wszędzie franco za pobraniem 10 
zł. a. w., lub za uprzedniem nedesłaniem 
tej kwoty 


Do przedsiębiorstwa | 


sztuk. */, *J, eleg. dywan na stół, 

s obrus płócienny biały, 

r taki sam kolorowy, 
1j; tuzina płóciennych serwet białych, 
1 tuzin śńcierek czerwonych, 

. © białych, 
1 „ chustek do nosa kolorowych. 
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Założony 


Na zime 


2832 poleca 3—6 
handel płócien 
i bielizny stołowej 


zE Li MIU 1 Syla 
-i Bielizne 
m | systemu dr. &. Jaegera 
Kaftaniki 
KALESONY 


i Skarpetki 
wełniane i bawełniane 
w największym wyborze. 


Maja 1887 z dopłatą 


lk eja. 


2874 9—9 


Sztućce (kasetki), urządzenia serwisowe. zastawy słołowe, 


we Lwowie 
plac Kapitulny. 


NA 


poleca 


wypróbowane i niezawodne środki 
kosmet ;czne, 
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, 


wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 
Flakonik 50 centów. 


wzmacnia cebulki włosewe i zapobiega 
wypadaniu włosów. — Słoik 80 ct. 


Woda ateńska, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 


ożywia, utrwala barwę i 


ołysk. Flakon 80 et. 


s 1 i Działa znakomicie na cebulki 
Olejek chino-tanino wy. włosowe i nu porost włosów. 
W wypadkach, gdzie w skutek choroby włosy wypadły okazał nader zba- 
wienne działanie. Już po użyciu jednej fiaszki można spostrzedł porost. 


Cena 1 zł 20 et. 


oprócz przy- 


Esencja miętowa do płukania ust, racz 7 


rzeżwiającego 
i zęb pe 5 


smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła 
lakon 50 et. 


Proszek roślinno - alkaliczny, 


do czyszczenia zę- 
bów. Nadaje perłową 


białość usuwa, kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 


Pudełko 30 i 90 et. 


Niolin fłodek przecłw poaaniun się rąk i pach. — Flakon 60 ot. 


Puder salicylowy 


przeciw poceniu się i odparzeniu nóg. — 
Pudełko 60 ct, 


mf “mar Silnie odwaniający i odwietrzający po- 
Ocet desintekcyjmny wietrze, używany w biurach, koryta- 
rzach i do skrapiania sukien. — Flakon 50 et 


et toaletowy 


do nacierania ciała, do płukania ust i do od- 
świeżania powietrza. Flakon po 50 et i 1 zł. 


Ocet salonowy do kadzenia. Flakon po 50 ct. 


Pragskie akc. Towarz. budowy maszyn 
w PRBDZE przedtem Ruston & Co.) w PESZCIE 


poleca niniejszem 


RANSOMES SIMS 6 JEFFERIES L- 


lokomobile i barowe młocarnie, 
pługi parowe, stałe i przenośne polowe i Iasowe koleje, 


przyjmuje 


róperacje i dostawę ezęści rezerwowych. 
Przełożony roln. oddziału 


"A/ illiarn A- Stono. 


1072 3—6 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


garnitury bronzowe, przedmity sztuki itp. dla każdego do- 
i na podarki po stałych cenach fabrycznych. Gwarancja za nakład srebra. 
Jedyne zastępstwo sreber litych. Korzyści wyrobów Christofia. 


12 ciężkich czysto srebrnych łyżek, widelców, nożów i chochla kosztują okoła 190 zł. za tę samą kwotę otrzym 
stołowy Christofia, składający sie z 


24—24 
a się następnjący kompletny serwis 


zł. 3.50 | 1 przystawka na ocet i oliwę 


12 łyżek stołowych zł. 17.— 12 nożów deserów zł. 15,— 1 łyżeczka do cukru i zł. 15.— 
12 widelców ARIT 17.— | 1 chochla 5.80 | 1 słoik na musztardę œ 5.50) 1 A adw ak » 175 
12 nożów 5 ” 17.—| 1 warzecha do mleka 3.20 | 2 podwójne solniczki œ 7.28 | 1 widelec kabaretowy a 1.50 
12 łyżek da kawy A 9. 1 łyżka do jarzyn 4,—| 1 sztuciec do tranżerow. „ 7.50 4 podstawki ma fiaszki > 8.50 
12 widelców deserowych „ 15.-—-| 1 łyżka do kompotów 3.50 | 1 sztuciec do sałaty Bi K 7 i 

do osztuje razem zł. 190.— 


12 łyżeczek is 


EJ a 1 łyżka do sosów s 1 
Taki serwis ze srebra kosztowałby około 1060 zł. zatem co rok 
wydatek na serwis ORFEVRERIE CHRISTOFLE, ten jednak służy jeszcze 
cjalne artykuły dla hotelów, restauracji, kawiarń itp. Zapraszamy do zwied D 2 
tis. Przyjmuje się pośrebrzanie towarów metalowych wszelkiego rodzaju i tanio się 


AN Siez 


Naszym reprezentantem we LWOWIE jest JULI 


od pojedynezej do najbogatszej, tyczące Się wszel- 
kiej bielizny jakoteż konfekcyi dla dam, 
(modele paryskie) a mianowicie: 


ELBICKI. złotnik w rynkn 45 


„ wad = A 
u okaże się 60 zł. straty procentu, którem pokrywa 
długie lata a w koncu tanim kosziem można g rywa się w ciągu 3 lat 
zenia nieustannej wystawy w naszym salonie, I 


> znowu pośrebrzyć. Spo- 
JI. taryfa i kosztorysy gru" 


1006 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Magazyn Nchayerów 


YARDaBL 


we rset 


| PAPIE 4 A: 


'60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „katarów, 
irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwiehnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 
pomiędzy palbami*. 1653 

| We wszystkiech aptekach. Ilurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Merri. 


przednich 
holenderskich 
LIKIERÓW 
Skład fabryczny : 
we WIEDNIU, I. Kohimarkt 4. 


Dla dogodności P. T. Publiczności można tych 
prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
handlach znaczniejszych. 1145 9—12 


Rogateckie pastylki do trawienia. 4 
(Rohitscher Verdauungs-Zeltchen.) 


Środek dyetyczny o niedościgniętćj datąd skuteczności dla eier- $ 
dycych na żołądek, zwłaszcza przy zgagach, katarach żołądkowych, § 


PY OR A 
y M 8 


z|'ieregularnem trawieniu. 
" 


ZE SS p „  €- Kr. koncess. á 
mwt Pastylki żoładkowe styryjskie. 


| NE no NM | 
uży silniejsze co do zawartości soli od podobnych zalecanych pastylek. — | 
110 P. 


tony RAZA 35 centów. — Nhłady w aptekach. 
We Lwowie w apt. K. Krsyżanowskiego i Zyg. Ruckera. Główny 
skład u fabrykanta J. M. Richtera, właściciela apteki powiatowej 
w Gracu i Sauerbrunn. 2903 4-26 


ME ZDANIE w" 
o Dr. FRYDERYKA LANGIELA 


balsamie brzozowym. 


„Racjonalnie dobrane pierwiastki tego kosme- 
tyku są dla pięknej płei nieprzewyższonej dobroci 
i skuteczności. Do szybkiego i zupełnego przywrócenia 
systemu skórnego po przebytej ospie, jest ten balsam 
jedynym . MED. Dr. RASPI, 

Wiedeń. prokurator uniwersytetu. 

Do nabycia w dzbankach po 1 zł. 50 et. we 
Wiedniu we wszystkich większych aptekach, również 
w aptece Filipa Neustsina, I. Plankeng.  114bb 4—7 

We Lwowie u Zygm. Ruckera apt, w Krakowie 
u Wikt. Redyka apt., w Brodach u M. Redera apt. 


NZ 
Q x? LES e FU 
y KA REEN 
« 3 e 


Lose " | 2 llisirrbl(a 


| Główna wygrana gotówką 


10.000 zł., 5.000 zł. z potrąceniem 20°, 
4988 wygranych w gotówce. 


NX fi unowe- nan Rawy sa do nabycia w Lotterie- 
Bureau des ungarischen Jockey-Club: Budapest, Waitznerg 6. E 


1179 


sve LO vvowvvie. 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


